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Maszyny rolnicze 
i sprząt górniczy 

dla Polski 
na ktedyi

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Waszyngtonu:
Prezydent Eisenhower o- 

świadczył 25 bm., że podej­
mowane są kroki, które po­
zwoliłyby Polsce zakupić w 
Stanach Zjednoczonych ma­
szyny rolnicze i sprzęt górni­
czy na kredyt.

Eisenhower nie sprecyzo­
wał, jaka suma mogłaby 
wchodzić w grę, ale dodał: 
„Rząd polski wskazał, że 
pragnąłby zakupie na kredyt 
w USA pewne towary, w szcze 
gólności bawełnę, pszenicę, 
tłuszcze zwierzęce i roślinne, 
nawozy sztuczne, maszyny 
rolnicze i sprzęt górniczy".

Prezydent wyraził swe po­
glądy w liście do przewodni­
czącego komisji spraw za­
granicznych Izby Reprezen­
tantów, demokraty Thoma­
sa Gordona. Gordon zwrócił 
się listownie do prezydenta, 
domagając się udzielenia po­
mocy narodowi polskiemu 
przez wykorzystanie nadwy­
żek rolnych.
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nych, gdzie istnieje obecnie przejściowy nadmiar rąk do pracy.

od banków
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Zacząć trzeba

Rząd i partia poprą
RUCH ODNOWY

spółdzielczości pracy
Pierwszy dzeń obrad zjazdu delegatów CZSP

WARSZAWA (PAP)
W Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 

rozpoczął się 26 bm. trzydniowy zjazd delegatów Centralne­
go Związku Spółdzielczości Pracy. Zjazd dokona oceny 
dotychczasowej działalności spółdzielczości pracy, określi za­
sady i formy działania spółdzielczych przedsiębiorstw w no­
wym modelu gospodarki narodowej oraz wybierze nowe wła­
dze centralnego związku.W zjeździe uczestniczyło po­nad 500 delegatów-przedstawi cieli spółdzielczości pracy z ca­łego kraju. Obecne są delega­cje spółdzielców z Bułgarii,

Z pomocą repatriantom

Chin, Czechosłowacji, Izraela, Jugosławii, NRD, Rumunii, Wę gier i ZSRR.Na zjazd przybyli: sekretarz KC PZPR — Edward Gierek oraz przedstawiciele władz cen tralnych SD i ZSL. W obradach udział bierze wiceprezes RadyMinistrów Piotr Jarcsze-
(Inf. wl.)
W Sali Marmurowej MRN zgromadzili się 25 bm. przed­stawiciele różnych środowisk społeczeństwa poznańskiego, wezwani na apel Wojewódzkie goKomitetu Pomocy Repatrian tom. Po informacjach, udzielo­nych o stanie repatriacji w Po znaniu, w którym obecnie znaj duje się już około 400 osób — przybyłych przeważnie z ZSRR — przemawiało kilkunastu mówców. Atmosfera była peł­na serdecznej życzliwości dla wracających rodaków dę kra­ju.Zastanawiano się nad sposo­bami przyjścia repatriantom l pomocą niezależnie od akcji państwowej, a mianowicie w formie zbiórki ofiar pienięż­nych, odzieży i otoczenia przy­bywających rodaków z zagra­nicy jak najserdeczniejszą o- pieką. Uchwalono szereg wnio sków, a wśród nich apel do Po lonii amerykańskiej, aby zor­ganizowała w USA wysłanie dla repatriantów paczek Pe- KaO pod adresem wojewódz­kich komitetów lub Głównego Komitetu w Warszawie.Udział w Poznaniu zgłosiła Rada Studentów, której człon­kowie pełnią już dyżury na Dworcu Głównym i opiekują się przybyłymi na punkcie re­patriacyjnym w mieście. Do­raźnie w czasie obrad zebrano na dożywianie repatriantów,

Woj. Komitet otrzymał do swej dyspozycji baraki przy ul. Łu­kaszewicza po Ośrodku Szkole­nia ZMP i przeniósł tam z ho-teli repatriantów. (fh)
W sprawie
Krzyża Powstańczego

Zarząd Okręgu Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację za 
wiadamia zainteresowanych, ie o 
nadanie Wielkopolskiego Krzyża 
Powstańczego występuje z wnio­
skiem do Rady Państwa — zgodnie 
z regulaminem — Zarząd Główny 
ZBoWiD w Warszawie na podsta­
wie wniosków', opracowanych 
przez, zarządy powiatowe, a zaopi­
niowanych przez Zarząd Okręgu.

Wielkopolski Krzyż Powstańczy 
nadawany będzie uczestnikom po­
wstania wielkopolskiego, którzy 
brali czynny udział w walkach o 
oswobodzenie Ziemi Wielkopol­
skiej. Udowodnienie tego faktu wo 
bec władz związku należy do u- 
czestnikćw powstania. Dowodem 
takim jest: książeczka wojskowa, 
zaświadczenie byłego Biura Histo­
rycznego DOK VII w Poznaniu lub 
zaświadczenie b. dowódców i orga
nizatorów oddziałów 
czycfi.

Uczestnicy powstania 
skiego, zamieszkujący

powstań*

wielkopol- 
poza woj.

poznańskim, ubiegać się mogą o 
nadanie im krzyża przez zarządy 
oddziałów Związku, na terenie któ­
rych zamieszkują.

Wyjaśnienie powyższe Jest rów. 
nocześnie odpowiedzią na listy 
tych wszystkich, którzy zwróciliczasowo przebywających W na • Się W tej sprawie do Zarządu o- szym mieście, ponad 1.000 zł. | kręgu. Polskiego Radia I Prasy.

6 osób zginęło 
w katastrofie samochodowej pod Stęszewem

POZNAŃ (PAP)
27 bm., w godzinach wie­

czornych, w Komornikach,

Wyniki
drugiej tury wyborów

PARYŻ (PAP)W niedzielę odbyły I okręgu wyborczym Wybory uzupełniające się w Paryża (drugatura) w związku ze zgonem de­putowanego z tego okręgu — Moro-Giafferi.Podczas głosowania — jak Podaje AFP — oddano 311.375 ważnych głosów. Zwyciężył kandydat niezależny Tardieu, który uzyskał 54.3 proc, gło­sów. Kandydat komunistyczny znalazł się na drugim miejscu. Osławiony przywódca „partii Płatników podatkowych" Pou- jąde zajął dopiero czwarte miejsce, mając 6,4 proc, gło­sów.

pow. Poznań wydarzył się tra 
giczny w skutkach wypadek 
samochodowy.

Samochód osobowy, marki 
„Citroen", należący do Cen­
trali „Las" w Poznaniu, 
wpadł na przydrożne drzewo. 
Kierowca samochodu Kazi­
mierz Talarczyk był poważ­
nie zamroczony alkoholem. 
Na skutek wypadku ponio­
sło śmierć na miejscu 6 osób: 
Wacław Walkowiak, Włady­
sława Walkowiak, ich dzieci 
— 9-letni Ryszard i 7-letni 
Henryk oraz ślusarz z Zakła­
dów Przemysłu Ziemniacza­
nego w Luboniu Kazimierz 
Smuźniak i funkcjonariusz

wicz i minister przemysłu drób nego i rzemiosła — Zygmunt Moskwa. Na zjazd zaproszono także przewodniczących woje­wódzkich rad narodowych, któ re coraz częściej spotykają się obecnie z problemami spółdziel czości pracy.Zjazd otworzył prezes Rady Nadzorczej CZSP — Stanisław Szwalbe. Stwierdził on m. in., że ostatnie przemiany w Polsce stwarzają warunki ożywienia samorządu spółdzielczego i po­wstania prawdziwego ruchu od nowy spółdzielczości. St. Szwal be zakomunikował także zebra nym. że w przeddzień zjazdu delegacje spółdzielców pracy przyjął przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Za­wadzki. W czasie rozmowy A. Zawadzki upoważnił członków delegacji do przekazania zjaz­dowi zapewnień, że spółdziel­czość pracy pozostanie nadal pod szczególną opieką partii i rządu. Z zainteresowaniem wy słuchano przemówień sekreta­rza KC PZPR — E. Gierka i wiceprezesa Radv Ministrów — P. Jaroszewicza Mówili oni o najżywotniejszych sprawach spółdzielców — o konkretnej opiece władzy ludowej nad spółdzielczością.E. Gierek podkreślił, że za­sadniczym zadaniem spółdziel­czości pracy jest przywrócenie właściwej roli samorządom i u możliwienie im wywierania wpływu na kierunki rozwoju i formy działalności przedsię­biorstw spółdzielczych. Ma to tym większe znaczenie, że za­łożenia planu 5-Ietniego stawia ją przed spółdzielczością pracy niezwykle poważne zadania. Według tych założeń, produk­cja spółdzielczości powinna wzrosnąć o 53 proc. — przy jed noczesnym rozszerzeniu asor­tymentu artykułów powszech­nego spożycia, a także zwiększę niu sieci placówek usługowych ze szczególnym uwzględnie­niem potrzeb ludności wiej­skiej.W ciągu najbliższych 4 lat licz­ba pracowników spółdzielczo­ści ma wzrosnąć o 29 proc. — przy czym największy nacisk ma być położony na aktywiza­cję terenów gospodarczo zacofa

Rozpoczęcie rozmów 
pomiędzy przedstawicielami 
KC FPK l KC PtP«

W A RSZA W A (PAP).
27 bm. rozpoczęły się roz­

mowy pomiędzy przedstawi­
cielami Komitetu Centralne­
go Francuskiej Partii Komu­
nistycznej a przedstawiciela 
mi Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Ze strony francuskiej w 
rozmowach hiorą udział: 
członkowie Biura Polityczne­
go KC FPK — Etienne Fa- 
jon, Raymond Guyot i Gu- 
stave Ansard oraz członek 
KC FPK Fernand Dupuy, 
a ze strony polskiej: członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
Jerzy Morawski, sekretarz 
KC PZlłR Edward Gierek, 
członek KC PZPR Marian 
Naszkowski i kierownik wy­
działu zagranicznego KC 
PZPR Józef Czesak.

WIELKI PRZEMYSŁ
Zbudowany wysiłkiem całe­
go narodu wielki przemysł 
służyć będzie sprawie pod­
noszenia dobrobytu ludności 
miast i wsi, ugruntowania 
suwerenności Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, dal. 
szcgo rozwoju naszej go­

spodarki narodowej.
W ZAKŁADACH 

KWASU SIARKOWEGO
W WIZO WIE

Na zdjęciu: Fragment pie­
ców obrotowych.
CAF — fot. Pieńkowski

Senator Leo Hamon:

Wyniki wyborów w Polsce
budzą zadowolenie jej przyjaciół

PARYŻ (PAP)Senator Departamentu Sek­wany — Leo Hamon przekazał korespondentowi PAP w Pa­ryżu następujące oświadczenie
+ na taśmie 
dalekopisu*

INDIE OBCHODZIŁY
swe święto narodowe — 7 
rocznicę proklamowania Re 
publiki Indii. W sobotę 
przed południem odbyła się 
w centrum Delhi defilada. 
Przez przeszło godzinę de­
filowały oddziały wszyst­
kich rodzajów broni — od­
działy strzelców na wiel­
błądach oraz słoni bojo- 
wych. W defiladzie wzięły 
również udział czołgi, ar­
tyleria i lotnictwo.
DULLES OŚWIADCZYŁ,

że Stany Zjednoczone jak­
kolwiek popierają pakt bag 
dadzki, to jednak nie żarnie 
rzają doń przystąpić —- z 
powodu „wielu kontrower­
sji, jakie panują w świecie 
arabskim".

TELEWIZJA 
NOWOJORSKA

nadała operę Prokofiewa 
„Wojna i Pokój", umożli- J

w związku z niedawnymi wy­borami w Polsce
„Wyniki wyborów w Polsce 

budzą zadowolenie jej przyja­
ciół, którzy powinni się dziś 
stać przyjaciółmi rozsądku i 
wolności.

Polska przeszła od systemu, 
w którym spontaniczny charak 
ter wyborów mógł ulec poważ­
nemu zakłóceniu do systemu, 
w jakim ujawniła się, jak 
stwierdzają to wszyscy świad­
kowie, prawdziwa swoboda.

Swoboda ta powinna była do 
dać nowego autorytetu człon­
kom parlamentu, wybranym w 
tym głosowaniu, a jednocześnie 
Polska byłaby narażona na po­
ważne niebezpieczeństwo, dla 
każdego zrozumiałe, gdyby wy­
nik tych wyborów pozbawił 
władzy obecnych polskich przy 
wódców.

Wynik wyborów umożliwia 
panu Władysławowi Gomułce 
kontynuowanie demokratyza­
cji. Poza granicami kraju, rząd 
polski, cieszący się tak szero­
kim poparciem swego narodu, 
powinien obecnie zyskać jesz­
cze większy autorytet. Kraje 
zachodnie mogą poprzeć tę o- 
rientację Polski nowymi ułat­
wieniami oraz gwarancją sta* 
łości jej granic.

Francja i Polska zwłaszcza 
mogłyby jutro współpracować 
bliżej nad umocnieniem bez­
pieczeństwa powszechnego.”

ZMS chce b$ć organizacją
owongardowa

WARSZAWA (PAP)
26 bm. rozpoczęło w War­

szawie obrady plenarne po­
siedzenie Tymczasowego Ko­
mitetu Centralnego Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. 
Plenum to jest ważnym wy­
darzeniem w życiu tej orga­
nizacji, gdyż ma ono doko­
nać oceny sytuacji w lewico­
wym ruchu młodzieżowym 
oraz podjąć istotne decyzje 
dla dalszej działalności Związ 
ku i przygotowań do kon­
gresu ZMS.

Referat wygłosił sekretarz 
Tymczasowego KC — L. Mi- 
krut. Stwierdził on, że orga­
nizacja przeżywa obecnie pe- 

i wien kryzys — stanowi ona 
„armię bez żołnierzy".

Warunkiem wyjścia z o- 
becnego stanu jest zdecydo­
wane zerwanie z przejawia­
jącymi sii zarówno w instan 
cjach centralnych jak i te­
renowych, pozostałościami 
praktyk okresu stalinowskie­
go, zakładaniem gdzienie­
gdzie grup i komitetów ZMS 
metodami administracyjny­
mi, zjawiskiem masowej „in­
wazji" rutyniarzy z b. apara­
tu ZMP do instancji ZMS. 
Niektórzy z nich przyczynia 
ją się do prób sprowadzania 
organizacji — w założeniu 
walczącej i awangardowej — 
na tory lojalizmu i służal­
czości.

Prezydent Heuss
z wizytę w Saarze

BONN (PAP)

MO Leon Jankowiak. Kierów I 
ca Talarczyk w stanie bezna­
dziejnym odwieziony został

Prezydent NRF Heuss przy 
| był w sobotę z pierwszą ofi­
cjalną wizytą do Zagłębia

do szpitala.
Jak wykazały dotychczaso 

we dochodzenia, pasażerowie 
wracali do Poznania z uro­
czystości rodzinnej, która od 
była się w Trzebawiu k. Stę­
szewa. Dalsze dochodzenia 
prowadzi prokuratura.

Saary po włączeniu jej w 
dniu 1 stycznia do Niemiec 
zachodnich. Na dworcu głów 
nym w Saarbrucken witali 
go członkowie rządu Zagłę­
bia Saary z premierem 
Neyem na czele. Prezydent 
NRF udał się z dworca do 
prezydium rady ministrów, 
gdzie przedstawiono mu wy­
bitne osobistości — polity­
ków, dostojników kościelnych 
j uczonych.

wiając w ten sposób obej- i 
rżenie jej w ciągu jednego 
dnia około 8 milionom A- 
merykanów. Opera Proko- ; 
fiewa spotkała się z życzli- II 
wą oceną prasy amerykan- || 
skiej.

W BUDAPESZCIE
z inicjatywy Ministerstwa I 
Spraw Wewnętrznych od. 
była się konferencja praso- i 
o dla dziennikarzy krajo- 
wych i korespondentów za- I 
granicznych.

Istndn Szirmai, kierownik i 
Biura Informacji przy Ra- ij 
dzie Ministrów, zapoznał i| 
zebranych z działalnością i- 
imperialistycznych ośrod­
ków szpiegowskich na tere. |i 
nie Węgier, przytaczając I 
szereg konkretnych faktów, i:

Obrabiarki
z marką „HCP“ 
sin targi w Lipsku, 
Wiedniu
ii Johunnesburgu

POZNAŃ (PAP)
W Zakładach H. Cegiel­

skiego w Poznaniu trwa mon 
taż obrabiarek przeznaczo­
nych na międzynarodowe tar 
gi w Lipsku, Wiedniu i Jo- 
hannesburgu.

Na Targi Lipskie przygoto­
wywana jest największa z 
produkowanych u „Cegiel­
skiego" wiertarek — WR 3,2 
a także rewolwerówka, fre­
zarka uniwersalna oraz au­
tomat tokarski.

Skazani
w procesie koszalińskich PHZ
zrehabilitowani

WARSZAWA (PAP)W wyniku rewizji nadzwy­czajnej, złożonej przez ministra sprawiedliwości, Sąd Najwyż­szy rozpatrzył ostatnio sprawę — Władysława Czarneckiego, Stanisława Rossochackiego, I- gnacego Tadrzyńskiego, Kazi­mierza Ziółkowskiego, Józefa Pakulskiego, Jana Glińskiego i Karola Koćmy — skazanych w procesie pracowników ko­szalińskiego zarządu okręgu Państwowych Nieruchomości Ziemskich.Wojskowy Sąd Rejonowy w Szczecinie, wydając w dniu 3 września 1948 roku wyrok w tej sprawie, uznał oskarżonych winnym’ sabotażu. W szczegól- ności zarzucano ówczesnemu dy rektorowi zarządu okręgu PNZ w Koszalinie — Władysławowi Czarneckiemu, iż celowo dzia­łając na szkodę państwa współ nie z Rossochackim i Tadrzyń- skim, zmniejszył areał zasie­wów o blisko 6 tys. ha.Obecnie Sąd Najwyższy cał­kowicie uniewinnił niesłuszni® skazanych. W stosunku do zmarłego w więzieniu, Ignace­go Tadrzyńskiego Sąd Najwyż­szy umorzył postępowanie karne.



Państw® wymagać Siądzie stanowczo

wykonywania dostaw obowiązkowych
WARSZAWA (PAP)

Opublikowane niedawno wytyczne KC PZPR i NK ZSL w sprawie 
polityki rolnej, wzbudziły ogromne zainteresowanie społeczeństwa, 
a przede wszystkim chłopów. W związku jednak z tym, że niektóre 
zagadnienia, poruszane w tych wytycznych, a szczególnie sprawy 
obowiązkowych dostaw zboża ze zbiorów 1957 r„ nie wszędzie są na­
leżycie zrozumiane, redakcje: Polskiej Agencji Prasowej PAP i „Try­
buny Ludu" zwróciły się do wiceministra skupu — tow. Stanisława 
Lindberga z prośbą o wyjaśnienie niektórych szczegółów, dotyczą­
cych tej sprawy.

Wicemin. Lindberg oświadczył;Zapowiedziane zmiany syste mu obciążeń gospodarstw rol­nych w roku gospodarczym 1957/58 w postaci zwolnienia z obowiązkowych dostaw $bóż gospodarstw do 2 ha przelicze­niowych, obniżenia norm do­staw zbóż w niektórych rejo-
Z pobytu czechosłowackiej 
delegacji rządowej 
w Moskwie

। MOSKWA (PAP)
Rozmowy czechosłowacko- 

radzieckie między przywódca 
mi obu państw zostały wzno 
wionę wczoraj na Kremlu. 
Następnie rozmowy będą kon 
tynuowane w komisjach.

W niedzielę czechosłowac­
ka delegacja rządowa zwie­
dziła radziecki ośrodek ato­
mowy, położony o 150 km od 
Moskwy, gdzie znajduje się 
synchrofazotron o mocy 10 
miliardów elektronovoltów i 
olbrzymi synchrocyklotron.

Rozmowy

radziecko-wągierskie
BUDAPESZT (PAR)
Jak podaje radio budapesz 

teńskie, w stolicy Węgier to­
czą się rozmowy między 
przedstawicielami * ZSRR i 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej na temat udzielenia Wę­
grom długoterminowego kre­
dytu w towarach i w dewi­
zach.

Według informacji agencji 
MTI, Związek Radziecki ma 
udzielić Węgrom kredytu w 
dewizach wartości 200 milio­
nów rubli. 

Sekcja konstrukcji maszyn 
rolniczych
na Politechnice
Poznańskiej

(Inf. wl.)
Na Wydziale Mechanizacji 

Rolnictwa Politechniki Poz­
nańskiej utworzona została 
— jak nas poinformował pro 
dziekan tego Wydziału mgr 
inż. B. Wojciechowicz — no­
wa sekcja specjalistyczna 
konstrukcji maszyn rolni­
czych. Wydział ten opuszczać 
będą odtąd specjaliści z dzie 
dżiny konstrukcji, naprawy 
i eksploatacji maszyn rolni­
czych.

Poza normalnym studium 
pięcioletnim, na Wydziale 
istnieją kursy magisterskie 
ze wszystkich tych specjal­
ności dla absolwentów I stop 
nia dawnych studiów dwu­
stopniowych.

W najbliższym czasie zosta 
nie również uruchomiona se 
keja technologii budowy ma­
szyn rolniczych. Ośrodek poz 
nański posiada w tej dziedzi­
nie bogatą tradycję. Wystar­
czy wspomnieć takie placów­
ki, jak jedyny w Polsce zaj­
mujący się konstrukcją ma­
szyn rolniczych — Instytut 
Maszyn Rolniczych mający 
ponad 10-letnią tradycję, 
oraz największą w Polsce fa 
brykę maszyn rolniczych — 
Fabrykę Maszyn żniwnych w 
Starołęce.

Utworzenie nowych specjał 
ności na Politechnice Poz­
nańskiej umożliwi właściwe 
przygotowanie absolwentów, 
jak również zapewni ośrodko 
wi poznańskiemu i licznym 
fabrykom maszyn rolniczych 
stały dopływ specjalistów.

Hr 24 — Sir. 2

nach, wydatnego złagodzenia progresji, podwyższenia cen za zboże itd. — pociągają za sobą konieczność wyasygnowania do datkowo znacznych środków fi nansowych na zakup niezbęd­nych dla wyżywienia miast ilo ści zboża po cenach wyższych niż w latach poprzednich.Jak każdy jednak program, tak i ten zawiera pewne punk­ty ogólne, wymagające szcze­gółowego wyjaśnienia.Jeśli więc mówimy, że dosta­wy zmniejszą się o 630 tys. ton zboża, tzn. o ok. 1/3, to nie świadczy jeszcze, jak niektó­rzy interpretują, o równej, me chanicznej obniżce dla wszyst­kich gospodarstw. Będą takie gospodarstwa, które otrzymają obniżkę dostaw o 1/3, inne mniejszą, a niektóre większą. Przecież 750 tys. gospodarstw do 2 ha zostało całkowicie zwoi nionych od dostaw zboża, nie obniżono więc im wymiarów o 1/3, zwolniono je z dostaw cał­kowicie.
Z praktyki wiemy, że są gospo­

darstwa, szczególnie większe, któ­
re wskutek wysokiej progresji mia 
ły bardzo poważne trudności z wy 
konaniem dostaw, podupadły eko­
nomicznie, nie przynosząc pożytku 
ani swoim właścicielom, ani pań­
stwu. Po to więc, aby owe gospo­
darstwa mogły się rozwijać, rozsze 
rzać hodowlę — potrzebna im jest 
nieodzownie obniżka dostaw, dosto 
sowana do ich konkretnej sytuacji. 
Z drugiej strony są gospodarstwa, 
w których i progresja, i normy do 
staw, i klasyfikacja gleby były 
prawidłowe, których właściciele sy 
stematycznie dostawy wykonywa­
li, nie podważając bynajmniej 
swych podstaw rozwoju. Takich go 
spodarstw dotyczy, na równi ze 
wszystkimi, podwyżka cen za zbo­
że z dostaw obowiązkowych.Jedną z cech nowej polityki rolnej jest uregulowanie sto­sunku państwa wobec chło­pów. Jest jednak druga strona medalu — dług chłopów wobec państwa. ”Liczby na ogół są znane. Wieś jest jeszcze winna z tytułu za­ległości za ubiegły rok 400 tys. ton zboża, 70 tys. ton żywca, 160 min. litrów mleka i około 800 min. zł podatku.Trzeba podkreślić zupełnie jasno, że jak to stwierdzają wytyczne KC PZPR i NK ZSL w sprawie polityki rolnej — 
„państwo wymagać będzie z ca 
lą stanowczością uregulowania 
tych zaległości oraz bieżącego 
wykonania zadań w skupie o- 
bowiązkowym w roku 1957”.

Zawieja śnieżna 
zasypała ekipę 
ratującą 15 kolejarzy

NOWY JORK (PAP)15 kolejarzy zostało zablo­kowanych przez zwały śniegu na linii wiodącej z Colorado do New Mexjco, przebiegają­cej na wysokości 3 tysięcy me­trów.Na pomoc zablokowanym wyruszyły specjalne ekipy ra­townicze, wyposażone w dwie lokomotywy z pługami śnież­nymi. Jednak w sobotę w go­dzinach wieczornych zawieja śnieżna zatrzymała całą ekipę, a ratownicze lokomotywy zo­stały przysypane 4-metrową warstwą śniegu. Obecnie wy­ruszył nowy oddział ratowni­czy, który przy pomocy 3 pa­rowozów i pługów usiłuje do­trzeć do zasypanych.
Przybywają transporty
radzieckiego zboża

GDYNIA (PAP)
Wczoraj rano załoga ele­

watora w Gdyni przystąpiła 
do rozładunku radzieckiej 
pszenicy, przywiezionej w 
ilości 3.211 ton z Rygi.

Lichtuga „Beia“ już po raz 
trzeci przywiozła radzieckie 
zboże do portu wybrzeża 
gdańskiego. W grudniu ub. 
roku port w Gdyni przyjął 
3.170 ton jęczmienia, a port 
w Gdańsku ok. 3.200 ton ży­
ta.

Inaczej państwo nie mogłoby 
wykonać swego obowiązku nie 
tylko wobec miasta, ale i wo­
bec tych chłopów, którzy dosta 
wy swe wykonali.Zadaniem terenowych orga­nów władzy państwowej jest doprowadzenie do rzetelnego rozliczenia się z tego długu ze strony zalegających — zbożem, żywcem, mlekiem itd., usuwa- iąc równocześnie, gdzie zajdzie potrzeba, stwierdzone niepra­widłowości i niesprawiedliwo­ści.

Z całą powagą trzeba się za­
jąć realizacją dostaw. Od tego 
bowiem zależy aprowizacja 
kraju.

W Poznaniu obradowali 
endokrynolodzy

(inf. wl.)Sekcja Kliniczna Polskiego Towarzystwa Endokrynologicz nego zwołała do Poznania II Ogólnopolską Konferencję Na­ukową. Około 300 specjalistów tej dziedziny — zajmujących się badaniami w zakresie wy­dzielania gruczołów dokrew- nych — wysłuchało 15 refera­tów naukowych. Konferencja odbywała się w sali wykłado­wej Szpitala im. H. Święcickie­go. Została zorganizowana przez II Klinikę Chorób We­wnętrznych pod przewodnic­twem jej kierownika prof. dr. Roguskiego. Wśród uczestni­ków znajdowali się wybitni na­ukowcy: profesorowie i docen­ci akademii medycznych z róż­nych stron kraju. Podobne kon ferencje będą odbywały się co­rocznie. Pierwsza odbyła się w Katowicach, następna zaś prze widziana jest w Warszawie.(San)
Prof. Lange 
na czele
Rady Ekonomicznej

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów po­

wołał na przewodniczącego 
Rady Ekonomicznej przy Ra 
dzie Ministrów prof Oskara 
Lange.

Na wiceprzewodniczących 
Rady Ekonomicznej przy Ra­
dzie Ministrów powołani zo­
stali: Czesław Bobrowski, 
Włodzimierz Brus, Michał 
Kalecki, Edward Lipiński, 
Edmund Pszczółkowski i Ka­
zimierz Secomski.

100 tys. zł nagrody
WARSZAWA (PAP)
22 stycznia br. o godz. 13 

w Warszawie w drodze ze 
szkoły z ul. Wejnerta został 
uprowadzony Bohdan Pia­
secki.

Rysopis chłopca:
Lat 16, wzrost 183 cm, szczupły, 

kolor włosów — szatyu, twarz po­
ciągła, oczy niebieskie, rzęsy ciem 
ne, nos lekko zadarty, wargi śred 
nie, przedni ząb górnej szczęki 
Jest doprawiony nylonem (ukośna 
linia, sztukowanie widoczne), śla­
dy sypiących się wąsów, ręce 
szczupłe, palce długie, chód pro­
sty.

Ubrany w palto jasnopopielate, 
z paskiem, w czarną jodełkę (sa­
modział), czapka uczniowska no­
wa, rękawiczki ciemnozielone z 
jednym palcem, spodnie narciar­
skie granatowe, buty duże nar­
ciarskie — ciemnobrązowe, skar­
pety szare wywinięte na buty, ma 
rynarka ciemno-szara, koszula w 
niebieskie paski bez krawata, na 
ręku zegarek marki „Thiell” z 
ciemnym paskiem, teczka brązo­
wa skórzana, czarny worek z pan 
toflami, pantofle płócienne popie­
late rozmiar 44-45.

Dla osób, które wskażą 
miejsce pobytu uprowadzo­
nego lub wskażą sprawców 
porwania Bohdana Piasec­
kiego została wyznaczona na 
groda w wysokości 100 tysię­
cy zł.

Wszelkie informacje, mo­
gące przyczynić się do ujaw­
nienia miejsca pobytu por­
wanego lub sprawców por­
wania należy kierować do 
Komendy Głównej MO, ul. 
Karowa 16, Komendy MO 
miasta st. Warszawy, ul. No­
wotki 15 (Pałac Mostow­
skich)) lub do innych jedno­
stek MO.

Czechosłowaccy 
spółdzielcy 
gośćmi WZSP

(Inf. wl.)W dniu 1 lutego br. przybędą do Poznania czechosłowaccy związkowcy — uczestnicy od­bywającego się w Warszawie II Krajowego Zjazdu Spółdziel czości Pracy. Po zakończeniu : obrad mają bowiem w progra­mie zwiedzenie kilku woje­wództw. W drodze z wojewódz twa szczecińskiego, gdzie zwie­dzą m. in. spółdzielnie produk­cyjne, zatrzymają się dwa dni w Poznaniu.W pierwszym dniuprzedsta- wiciele czechosłowackiej spół­dzielczości pracy zapoznają się ze specyfiką takich spółdzielni, jak: farmaceutyczna, zegarmi­strzowska oraz z produkcją wy twórni cukierków „Zjednocze­nie” (spółdzielczość inwalidz­ka) i wytwórni ozdób choinko­wych. W czasie pobytu w Kór­niku zwiedzą także sklepy branżowe i wytwórcze Gmin­nej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”.Natomiast w dniu 2 lutego br. odbędzie się spotkanie cze­chosłowackich gości z poznań­skim aktywem spółdzielczym w świetlicy Spółdzielni Rem on towo-Konserwacyjnej przy ul. Kraszewskiego nr lOb.(em-par)
Narada przedstawicieli
przemysłu prywatnego

WARSZAWA (PAP)25 bm. odbyła się w Warsza­wie narada przedstawicieli drobnego przemysłu prywatne go. Naradzie przewodniczył członek Prezydium CK SD — poseł Stanisław Stefański. Ce­lem narady było rozpatrzenie możliwości oraz kierunków roz woju drobnego przemysłu pry­watnego.Naradę cechowała troska o związanie interesów przemy­słu prywatnego z interesem spo łecznym dla zwiększenia ryn­kowej masy towarowej na zao­patrzenie codziennych potrzeb ludności.Aktywizację drobnego prze­mysłu prywatnego osiągnąć można, zdaniem dyskutantów, przez: powrót do przestrzega­nia postanowień prawa przemy słowego, uchylenie przymuso­wych zarządów państwowych w stosunku do zakładów nie­czynnych, wykorzystywanych niewłaściwie względnie poni­żej 50 proc, ich zdolności pro­dukcyjnych oraz nierentow­nych, udostępnienie kredytów inwestycyjnych i obrotowych, stosowanie właściwej polityki podatkowej, zapewnienie do­stępu do źródeł surowcowych, w szczególności lokalnych i od padowych, uproszczenie proce­dury zatwierdzania cen.
Turysta czeski 
zginał na stoku Śnieżki

WROCŁAW (PAP)
Dwaj turyści czescy, przebywa­

jący w Karkonoszach, udali się w 
czwartek 24 bm. na najwyższy 
szczyt tych gór —Śnieżkę. Kiedy 
znajdowali się na północnym sto 
ku góry, w pewnym momencie 
jeden z nich, pośliznął się i ru­
nął w głęboką dolinę Małej Łom­
nicy. Był to 20-letni Wacław Ur- 
lich, słuchacz Wojskowej Akade­
mii Technicznej w Brnie.

W związku z tym, że droga by­
ła bardzo trudna, pomoc przy­
była za późno — Urlich już nie 
żył.

Kowai-„ginekolog“ 
za kratami

BYDGOSZCZ (PAP)Mimo ustawy o dopuszczal­ności przerywania ciąży, wiele młodych kobiet ze wsi i mia­steczek pomorskich woli pod­dawać się zabiegowi potajem­nie, u domorosłych znachorów. Na ślad jednego z nich napro­wadziła ostatnio MO tragiczna śmierć 19-letniej Teresy Ka- mińskiej, pracownicy POM w Sikorzu, pow’. Sępolno. Kamiń­ska padła ofiarą własnej lekko myślności i barbarzyńskich me tod znachora — Leona Rybki, z zawodu... kowala. Będąca y/szó stym miesiącu ciąży dzie^&y- na zwróciła się do niego/ z proś bą o spędzenie płodu. Operacja odbyła się w chlewie, na gnoju przykrytym słomą. Jako środ­ka odkażającego, kowal użył wody z mydłem do prania. W toku dokonywania zabiegu, na

Likwidacja centralnych zarządów 
— więcej fachowców 

do stoczni! remontowych
SPOTKANIE DZIENNIKARZY Z NOWYM KIEROWNIC* 

TWEM MINISTERSTWA ŻEGLUGI

WARSZAWA (PAP)
Dziennikarze stolicy i Wy­

brzeża spotkali się w Domu 
Dziennikarza w Warszawie z 
nowym kierownictwem Mi­
nisterstwa żeglugi: mini­
strem St. Darskim, wicemini 
strami T. Ocioszyńskim i J. 
Grochulskim.

O projektach reorganiza­
cji pracy ministerstwa poin­
formował dziennikarzy mini­
ster Darski. Dotychczas w 
Ministerstwie żeglugi istnie­
je 28 różnych komorek za­
rządzających, w tym 12 de­
partamentów i 8 centralnych 
zarządów. Projekt reorgani­
zacji przewiduje, że komórek 
takich pozostanie tylko 17. 
Istnieje tendencja do likwi­
dowania centralnych zarzą­
dów i bezpośredniego kiero­
wania pracą portów, floty i 
rybołówstwa. Dlatego też po 
stanowiono, że w minister­
stwie żeglugi powstaną de­
partamenty: żeglugi, portów 
i generalny inspektorat ry- 
bołówstwa. Natomiast te cen 
tramę zarządy, które pozo­
staną, mają otrzymać mo­
żliwie dużą samodzielność.

Osobny problem stanowią 
stocznie remontowe, nie zwią 
zane z pracą stoczni produk­
cyjnych (co jest pewnego ro 
dzaju unikatem na świecie), 
a których produkcja trakto­
wana była dotychczas dru­
goplanowo. Ponieważ stocz­
nie te podlegają nadal resor­
towi żeglugi, kierownictwo 
tego resortu stara się, aby 
przywilejami karty stocz-

Chłop podkrakowski
został ar@W@ iem

KRAKÓW (PAP)Jan Kozioł jest chłopem z podkrakowskiej wsi Piekary — który z zamiłowania został ar­cheologiem. Początkowo brał on udział, jako pracownik fi­zyczny w prowadzonych przez naukowców badaniach archeo­logicznych w Piekarach k. Bie lan, później w Tyńcu asystował dr. Leńczykowi w żmudnych po szukiwaniach na terenie staro­dawnego grodziska.Praca ta tak się spodobała Koziełowi, że postanowił całko wicie jej się poświęcić. Ukoń­czył odpowiedni kurs i został laborantem w stacji archeolo­gicznej w Tyńcu. Obecnie nikt spośród ludności miejscowej nie zna tale dobrze historii ty­nieckiego grodziska, jak Jan’ Kozioł.Kozioł prowadzi również po­szukiwania archeologiczne na własną rękę. Niedawno na przykład: przyniósł do stacji archeologicznej odnaleziony ząb mamuta.
Proces Ericha Kocha
odroczony

WARSZAWA (PAP)
Proces jednego z hitlerow­

skich zbrodniarzy wojennych, 
b. gauleitera i nadprezyden- 
ta Prus Wschodnich i tzw. 
okręgu ciechanowskiego oraz 
nadprezydenta okręgu Biały­
stok — Ericha Kocha, który 
miał się rozpocząć 28 bm. w 
Warszawie został odroczony 
z powodu przewlekłej choro­
by oskarżonego.

skutek upływu krwi i ogólne­go zakażenia, dziewczyna zaczę ła konać. „Znachor”, bojąc się wezwać lekarza/„ratował” ze­mdloną zimnyińi okładami. — Gdy zmarła, dla zatarcia śla­dów przestępstwa, wyniósł ją przed dom! i posadził trupa pod przydrożnym drzewem.Leon Rybka, jak sam przy- znaje, przerywaniem ciąży trud ni się już odikilkunastu lat. — Być może, Kamińska nie jest jego jedyną ofiarą. Stwierdzo­no bowiem, że w ciągu ubieg­łego roku na terenie powiatu sępoleńskiego dokonano niele­galnie ponad 50 sztucznych po­ronień. Jedna z kobiet wskutek takiego zabiegu zmarła niedaw no w szpitalu w Więcborku. — Istnieje podejrzenie, że więk­szości zabiegów dokonał ten sam osobnik. Śledztwo trwa. 

niowca objąć również praco­
wników stoczni remonto­
wych i aby skierować do pra 
cy w nich wybitniejszych fa 
chowców, przede wszystkim 
spośród osób niesłusznie w 
poprzednich latach zwolnio­
nych z pracy w stoczniach 
produkcyjnych. Pozwoliłoby 
to na zwiększenie możliwości 
dokonywania napraw stat­
ków w stoczniach krajo­
wych.

Minister Darski stwierdził 
również, że zasadniczej zmia 
nie na lepsze uległa nie zaw­
sze dotychczas właściwa 
współpraca pomiędzy Mini­
sterstwem żeglugi, a Mini­
sterstwem Handlu Zagranica 
nego. Wyrazem tego jest reor 
ganizacja działalności „Pol- 
frachtu“, który będzie obec­
nie wykonywać zlecenia nie 
tylko MHZ, ale i Minister­
stwa żeglugi.

•u-j-.- s-T.T. . rizrun biiiii—iw——w_

Strajk generalny
w Aferze

PARYŻ (PAP)
Zapowiedziany przez Al- 

gerski Front Wyzwolenia Na 
rodowego strajk generalny w 
całym Algerze, zmobilizował 
władze francuskie, które po­
stawiły w stan pogotowia kil 
ka tysięcy żołnierzy oraz po­
licję. Po wszystkich wię­
kszych miastach krążą zbrój 
ne patrole francuskie. Spo­
dziewając się poważniejszych 
starć, Francuzi trzymają w 
pogotowiu helikoptery oraz 
samochody pancerne, żołnie 
rzom wydano polecenie otwie 
rania przemocą sklepów i ma 
gazynów arabskich o ile ich 
właściciele przyłączą się do 
strajku generalnego. Agencja 
Reutera donosi o poważniej­
szych starciach pomiędzy 
wojskami francuskimi a pow 
stańcami algerskimi zwła­
szcza w rejonach pogranicz­
nych z Tunisem i Marokiem.

W warszaws^m 7 00

Styczeń 
pod znakiem misiów

WARSZAWA (PAP)
Styczeń bież, roku upłynął 

w warszawskim ZOO pod zna 
kiem narodzin brunatnych 
niedźwiadków. W ciągu 20 
dni przyszło na świat aż 17 
misiów, które pod troskliwą 
opieką swych mam czują się 
doskonale.

Między innymi 5-letnia 
niedźwiedzica „Sawa“ — u- 
lubienica najmłodszych war­
szawiaków — stała mieszkań 
ka wybiegu przy trasie W—Z 
urodziła czworaczki, a jej ko­
leżanka „Elka“ — trojaczki

Ekwipunek harcerski 
wmice da nabycia

WARSZAWA (PAP)Centralna składnica harcer­ska dokonała kilku wstępnych zamówień mundurów’, ekwipun ku harcerskiego oraz sprzętu'obozowego i turystycznego.Już wkrótce w zakładach — podległych CZPO, wykonanychzostanie około 360 tys. harcer­skich mundurków chłopięcych i ok. 200 tysięcy mundurków dla dziewcząt.W ciągu najbliższych miesię­cy składnica harcerska przy­gotuje odpowiednie wyposaże­nie drużyn na okres letnich o- bozów. Wyprodukowana zosta­nie m. in. spora ilość namiotów i sprzętu obozowego.Harcerze będą mogli zaopa­trywać się w mundury, lilijki oraz sprzęt obozowy w kilku­dziesięciu specjalnych sklepach centralnej składnicy harcer­skiej, które otwarte zostaną wkrótce w różnych punktach kraju oraz w samodzielnych spółdzielniach harcerskich.



Nasser na hoianaih! ZACZĄC TRZEBA 00 BANKÓW

Oczywiście w meczecie, 
gdzie wspólnie z królem 
Saudem (władca Arabii 
Saudyjskiej na zdjęciu 
w białej szacie) oddał po. 
klon Allachowi. Aby dopel- 

Inić rytuału musiał w do­
datku zdjąć buty.

Kilka miesięcy temu 
chciałoby go w takiej pozie 
oglądać kilku ministrów. 
Zachodni mężowie stanu 
przypuszczali, iż wódz egip 
skich nacjonalistów odbę­
dzie swą Canossę pod pre­
sją czołgów izraelskich i 
samolotów anglo-francu- 
skich. Uparty dyktator nie 
narzucił jednak włosiennicy 
i nie oddał hołdóro mocar­
stwom.

Gorliwie natomiast bje 
1 pokłony przed półksięży­

cem. Król Saud, jak widzi- > 
my. jest bardziej watrze- [ 
mięźliwy w obrzędzie; co \ 

. jednak uchodzi ortodoksyj- ' 
nym królom arabskim, nie 
uszłoby dyktatorowi Egip- ) 
tu. Mahometańska yorli- ’ 
wość religijna tego ostatnie ; 

’ go nie może budzić niczyjej / 
। wątpliwości... Dla świata i 

arabskiego sprawa ta ma 
pierwszorzędne znaczenie.Fot. CAF
Czasy Nelsona minęiy...Angielski wojskowy B. H. C* Liddell Hart, ceniony w Wojskowych kołach zachodniej Europy i USA, ogłosił obecnie pracę, która wywołała poru­szenie w Anglii. Ma ona ty­tuł „Czasy Nelsona minęły". Hart zastanawia się nad przy czynami chylenia się do upad ku imperium kolonialnego Wielkiej Brytanii, analizuje jej klęskę w tej dziedzinie i Przyczyny oddawania na are­nie międzynarodowej jednej pozycji po drugiej.Jeden z rozdziałów poświę­cił autor niepowodzeniu angiel Rkiej kampanii w Egipcie, któ omawia ze stanowiska woj­skowego. Anglia, rozpoczyna­jąc inwazję w Kanale Sue- skim, miała cztery główne ce­le: utrzymanie tej ważnej dro gi w ręku, zabezpieczenie do­staw ropy naftowej, obalenia ^assera i zapobieżenie wpły- wom ZSRR. Tymczasem stało s>ę Wszystko na odwrót. Ka_ nał został zablokowany, ropa naftowa odcięta, wzmocniła się pozycja Nassera. a Zwią-

Kibice spalili 
dwćt domv

OJak podaje AFP, jedna oso­ba została zabita, wiele odnio­sło rany oraz spalone zostały dwa domy w rezultacie za­mieszek, jakie wybuchły pod­czas meczu piłkarskiego roz­grywanego w niedzielą w izra­elskim mieście Akaba, w po­bliżu granicy jordańskiej. Spo­kój zaprowadziła dopiero po­licja, która aresztowała wiele osob.
Czy jeszcze y 
będzie zima •...Na to pytanie trudno odpowiedzieć. W każdym ra­zie od kilku dni pogoda jest taka, że o zimie można zapom nieć. Również dziś meldunki, jakie nadeszły do warszawskie go biura prognoz świadczą, że w całej Polsce nie ma mrozów. Na zachodzie kraju tempera­tura wynosi nawet plus 8 stop ni.Co będzie dalej? PIHM twierdzi, że w najbliższych dniach pogoda nie ulegnie większym zmianom, tzn. nadal ciepło, przelotne zachmurze­nia i opady.
talionu (około 500 ludzi). Dwa dalsze bataliony przybyły dro­gą wodną. Francuzi rzucili do akcji dwukrotnie więcej spa­dochroniarzy i chcieli wysłać dalszych 1500 żołnierzy, lecz nagłe zawieszenie broni uda­remniło ten zamiar.W dalszym ciągu Hart pi­sze, że „Anglicy nie mieli na­leżytych punktów oparcia. Cypr’ leży o 300 km od Port Saidu, ale ma tylko jeden ma­ły port. Malta zaś odległa jest o 1500 km, a więc za daleko dla szybkich ruchów wojsk i również posiada za mało por­tów dla większych operacji. Libijskie porty byłyby dobre, ale. działaliśmy tak ślamazar­nie, że Arabowie szybko zorien towali się i zdążyli nam drogę zagrodzić. Do przewiezienia wojsk użyliśmy za mało trans portowców. Od chwili rozpo­częcia bombardowania minęło 6 dni zanim zdecydowaliśmy się na desant wojsk. Gdy wre­szcie wylądowały, lądowanie z morza nastąpiło w 24 godziny później. Egipcjanie zdążyli w tym czasie kanał zablokować, a w ONZ przytłaczająca wię­kszość, a wśród niej Amery­kanie, potępiła bryt.yjsko-fran cuską akcję. Powstaje pytanie, dlaczego popełniliśmy te błę­dy. Nie chcieliśmy pójść na ry zyko. Chodziło o jak najmniej­szą ilość strat w ludziach z obawy pi-zed atakami lotnic­twa Nassera, a następnie fał­szywie pokutująca w Anglii teoria, że rozstrzygnięcie moż­na osiągnąć drogą powietrzną. Główną jednak przyczyną na. szego niepowodzenia — pisze w zakończeniu Hart — jest nasz narodowy charakter: po­wolność. Potrzebna nam była śmiałość, dynamika i bez­względność. jaką mieliśmy za czasów Nelsona.Jak sie okazuje — cechy te posiada Izrael". W. B.

Oddolna krytyka struktury bankowości uderza w dwu kierunkach: — w nieracjonalny podział kompetencji między bankami i w koncepcję „monobanku”.Obecny podział kompetencji między bankami opiera się na klasycznym sformułowaniu roz działu gospodarki eksploatacyj nej od inwestycyjnej w przed­siębiorstwach, co w praktyce przetłumaczono na koniecz­ność finansowania przez dwa banki poszczególnych jedno­stek gospodarczych; jeden fi­nansuje gospodarkę eksploa­tacyjną i konserwacyjno-re­montową, drugi finansuje go­spodarkę inwestycyjną i kapi­talne remonty.
Kontrola finansowych 
wyni rów, a n e urządNikt nie neguje słuszności rozdziału inwestycji od eksplo atacji, ale też i nikt nie może zrozumieć, dlaczego ta słuszna zasada dla gospodarki przed­siębiorstw musi rzutować na podział kompetencji między bankami. Taki stan rzeczy nie jest bowiem dogodny ani dla przedsiębiorstwa narażonego na kontaktowanie się z dwoma bankami, ani dla banków poz­bawionych możliwości kon­troli całości gospodarki przed­siębiorstw, dla której najistot­niejszym problemem jest-pra­widłowe powiązanie gospodar­ki inwestycyjnej z gospodarką eksploatacyjną.Sedno ekonomicznej kontroli bankowej — moim zdaniem — tkwi z jednej strony w skru­pulatnej ocenie wpływu inwe­stycji na koszty eksploatacyj­ne, z drugiej strony w ocenie prawidłowości rozliczenia kosz tów eksploatacyjnych, ze szcze rolnym uwzględnieniem obcią­żenia kosztami z tytułu zuży­cia majątku trwałego, aby za­pobiec dekapitalizacji.Dualizm kontroli wskutek nieracjonalnego podziału kom­petencji między bankami stwo rzył lukę w systemie kontroli bankowej, lukę, przez którą przeciekło wiele milionów spo­łecznych funduszów. Koniecz­ność zmiany podziału kompe­tencji między bankami jest dla wszystkich jasna i zrozu­miała. Różnice poglądów wy­stępują w sposobie likwidacji tego nieprawidłowego stanu rzeczy.

Dwie propozycTeJedni proponują dalszą li­kwidację czy ograniczenie działalności istniejących ban­ków specjalistycznych i przej­mowanie czynności przez NBP; drudzy natomiast — w nawiązaniu do tradycji ban­kowości w Polsce — proponu­ją utworzenie banków bran­żowych dla obsługi gałęzi go­spodarki narodowej przy jed­noczesnym ograniczeniu czyn­ności NBP do spraw emisji pieniądza, obsługi kasowej i kontroli kredytowej całości go spodarki poprzez refinansowa­nie banków branżowych.Zwolennicy „monobanku” likwidując zbędny dualizm finansowania jednocześnie nie chcą zlikwidować przyczyny, która ten dualizm zrodziła — centralizmu finansowania eks­ploatacji przez NBP. W swo­im obrazie „monobansu” wi­dza konieczność powołania za­rządów resortowych i analizy specyfiki terenowej dla dosto­sowania do niej profilów pra­cy oddziałów. Dla uproszcze­nia przejmowanych przez „mo nobank” inwestycji proponują zaniechanie podziału kredy­tów na inwestycje i na eksplo afację, chociaż nie ustalają sposobu rozkładu spłat tych łącznych kredytów itp.
Frakcja „bankowego 

centralizmu^U podstaw koncepcji „mo­nobanku” kładą stwierdzenie, że NBP — stanowiąc jedyne źródło wszelkich kredytów — powinien być jednocześnie je­dynym rozdawcą kredytów, aby nie dopuścić do dublowa­nia pracy. Oczywiście, przy za łożeniu konieczności szczegóło­wej kontroli przez NBP zu­życia w jednostkach gospodar­czych kredytów uzyskanych z banków branżowych (spowodo wanej prawdopodobnie bra­kiem zaufania do kontroli ban ków branżowych). Wszystkie „monobankowe” propozycje osłodzone są obniżką kosztów i maksymalnym uproszczeniem obsługi kasowej i kredytowej klientów.Co oznaczałoby w obecnej sytuacji politycznej i gospo­darczej utworzenie „monoban­

ku”? Przede wszyskim to, że bardzo ważna dziedzina nasze­go życia gospodarczego pozosta łaby poza nawiasem przemian decentralizacji i demokratyza­cji, a rozwój pracy banków zamknięto w okowach niko­mu niepotrzebnego centra­lizmu.
Wydaje się, że lepiej będzie 

pozostawić zróżnicowanie apa­
ratu bankowego — nie tyle z 
racji ewentualnych trudności 
z „monobankiem" — ile z uwa 
gi na ustawienie prawidłowej 
wzajemnej kontroli między 
bankami. Podniosłoby się przy 
tym poziom ekonomicznej kon 
troli sprawowanej przez banki 
nad rozwojem poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego. Wzajemna kontrola między bankami, to rozwój refinanso­wania i kontroli ogólnej poli­tyki kredytowej banków bran­żowych przez NBP.

Samodnelne 
prze Isiębiorstwa —- 

a więc: 
samodzielne bankiWzrost ekonomicznej kon­troli bankowej, to branżowość aparatu bankowego, a szcze­gólnie kierownictwa banków, które nie byłoby zdolne — przy najlepszych chęciach — faktycznie kierować całością polityki kredytowej „monoban ku” oraz prowadzić kontroli finansowej inwestycji i eks­ploatacji wszystkich branż — stąd też w „monobanku” były by znaczne tendencje odśrod­

W. DudincetuNIE SAMYM CHLEBEM
Duże zainteresowanie w 

' Związku Radzieckim wzbu- 
| dżila drukowana ostatnio 

J w miesięczniku „Nowyj 
■ Mir“ powieść W. Dudince- 

h wa pt.: „Nie samym chla- 
i bem". Prasa radziecką po- 
l święcą, wiele miejsca powie 

ści. Recenzenci nie odma­
wiają co praiuda talentu 

|| autorowi, jednak samą po- 
|j wieść uważają za jago „kię 
j skę“, pomawiając Dudince- 
j| wa o poważne błędy ideolo- 

i yiczne.
Oczywiście yNie samym 

j| ch’ebem“ nie jest arcydzie- 
ji lem, jednak na pewno niepierwszych dniach li- stopada Dmitrija Ale- ■ ■ ksiejewicza Łopatki.na przewieziono z wię zienia na wewmętrzny dziedzi­niec znanego już mu jasnozie­lonego budynku z białymi gzymsami i kolumnami. Samo­chód zatrzyma! się przed skrzy dłem, w którym mieścił się try bunał. Aresztowanego popro­wadzono korytarzami do sali sądowej, która po ciemnościach przedsionków wydała mu się niezwykle jasna. Dmitrij Ale- ksiejewicz ubrany był w to sa­mo szare, pomięte ubranie. Je­go głowa ostrzyżona maszynką była biała i obecnie rysowały się po dziecinnemu dokładne kształty czaszki. Łopatkin u- siadł, milcząc powiódł wkoło ciemnymi oczyma i ujrzał w pobliżu drzwi siedzącą na krze śle Nadzię, która zwróciła się w jego kierunku. W tym mo­mencie rozległy się kroki. Z bocznych drzwi wyszło trzech wojskowych. Sąd zajął swoje miejsce za długim stołem. W środku usiadł stary podpuł­kownik z gładko rozczesanymi na przedział siwymi włosami i ostrym wyrazem ną chudej, starannie ogolonej twarzy. Trzymał się prosto i głowę no sił wysoko. Po obu jego stro­nach usiedli: tęgi kapitan, z lśniącą twarzą i łysiną na czubku głowy, oraz młody, ni­ski major z dużymi rękami o wystających kościach policzko­wych i zwykłych, charaktery­stycznych rysach rosyjskiego młodzika. Major, gdyby wło­żył watę w odpowiednie miej­sca ubrania tak, jak zrobił to drugi sędzia — kapitan, mógł­by nawet wydawać się pleczy- stym. Lecz on nie uczynił te­go i plecy jego były przygar. bione jak u woźnicy. Z dala od nich, przy końcu tego samego długiego stołu usadowił się podporucznik, pełniący rolę sekretarza, który zgarbiwszy się i trzymając pióro jak pa­pierosa między wskazującym a środkowym palcem z miejsca zaczął coś pisać. Przewodni­czący założył rogowe okulary

kowe zarządów specjalistycz­nych.Zwiększenie ilości stanowisk bezpośrednio kontrolujących — przy wzrastającej ilości de­cyzji o charakterze indywidu­alnym i przy coraz większym nasileniu analiz gospodarczych — musiałoby doprowadzić w bankach do kryzysu i do sfor­malizowania pracy kierowni­czej (szczególnie niebezpiecz­nego).Usamodzielnianie przedsię­biorstw przekreśliło żywot uni wersalnych instrukcji banko­wych. Nadchodzi czas podej­mowania przez kierownictwu oddziałów banku wielostronnie przemyślanych decyzji kredy­towych w oparciu o gruntow­ną znajomość procesów eks- ploatacy 'nych i inwertyoyj- nyeh w przedsiębiorstwach Nadchodzi czas pełnej rehabi­litacji finansów, kredytu, sto­py procentowej w gospodarce narodowej. Kto tego proce u nic widzi, kto go nic rozumie, ten szermuje wątpliwym ar­gumentem mechanicznych oszczędności w aparacie ban­kowym, zamiast argumentem oszczędności społecznych w wyniku rozwoju ekonomicz­nej kontroli i coraz wnikliw­szego doradzania przedsiębior­stwom i radom robotniczym ze strony banków’.
Ro!n d w —

na “ier?*  s^y n’aTt

*ek Radziecki pozyskał sym- aa Bliskim Wschodzie.■Anglia — stwierdza Hart popełniła szereg błędów na U1y Politycznej, gospodarczej wojskowej. Ze stanowiska woj kampania egipska od- osłaby sukces gdybv dzia- S^Wielkiei Brytanii byłv JWielt^ * zaskakujące nieprzy-■>N sjpewniejszym sposobem "popuszczenia do zablokowa- 
pn obsadzenie je-wVlotowych i lo- Pracz wojska spadochro­nie - pisze dalej autor. -• • P°trzebna była co chm ni^ -i^na dywizja spad« Sa^^ a nawet dwie/ My 
za Pia^amv tylko jedną te- SaiZ; za.lu. brygadę. W Port ku i .e’ J^ynym punkcie ata- > zjhsmy tylko jednego ba

NJ jakiej gałęzi gospo:l?.rki amy najwięcej jednostek
(Ciąg dalszy na str. 4)

przypadkowo wywołała tyle । 
zainteresowania. Autor pla- ! 
stycznie przedstawia nam . 
dzieje wynalazcy, walczą- | 
cego o realizację swego od- \ 
krycia z całym zbiurokraty- I 
zowanym monopolem urzęd- i 
ników, a nawet światem ' 
naukowym. Demaskuje on j 
szereg wypaczeń w apara­
cie państwowym, uważając, । 
że należy stale walczyć o h 
coraz lepsze jego funkcjo­
nowanie.

Niżej przytaczamy frag- i 
ment powieści, którą za- | 
mieścimy w kilku odcin- : 
kach.i ogłosił otwarcie przewodu są­dowego. Rozpoczęto badanie o- Skarżonego: nazwisko, data urodzenia, gdzie... Następnie sędzia zdjął okulary i położył je na odkryte akta sprawy.— Świadek Maksiutenko?— Obecny — z głębi pra­wie pustej sali rozległ się drżący głos.— świadek Drozdowa?— Jest — odpowiedziała Na dzia.Sędzia kazał powstać świad­kom i ostrzegł ich o odpowie­dzialności przed prawem za podanie fałszywych zeznań. Nadzia i Maksiutenko podpi­sawszy listę u sekretarza, nie patrząc na siebie wyszli na korytarz. Nadzia, siedząc w półmroku w ciągu 30—40 mi­nut przysłuchiwała się dale­kim niewyraźnym dźwiękom dużego i tajemniczego domu. W sali w dalszym ciągu to­czyła się rozprawa. Przewodni­czący zaznajomił oskarżonego o przysługujących mu prawach i zapytał czy pragnie on obroń cy. Dmitrij Aleksiejewicz wzru szył ramionami i odparł, że je go sprawa jest całkiem jasna. Wobec tego wszelką obronę u- waża za zbyteczną. Następnie przewodniczący odsunął od sie bie akta sprawy i przeczytał akt oskarżenia, z którego wy­nikało, że Dmitrij Aleksieje­wicz Łopatkin, naczelnik grupy konstrukcyjnej oskarżony jest o udostępnienie wglądu w do­kumenty, objęte tajemnicą pań stwową. osobie nie upoważnio­nej, o mianowicie Ńadieżdzie Siergiejewnie Drozdowej. Ło­patkin załatwił jej formalnie pozorny udział przy pracach grupy w charakterze współau­torki projektu, na skutek cze­go dokonał przewinienia ka­ranego takim a takim para­grafem, na podstawie takiej a takiej ustawy.Skończywszy czytać, prze­wodniczący kazał wstać Łopat- kinowi i zapytał czy przyznaje się on do winy. Dmitrij Ale­ksiejewicz uparcie wstrząsnął: ostrzyżoną głową i odparł:— Nie, nie przyznaję się. i

W procesie tworzenia no­wego modciu naszej gospo­darki, uwzględniającego działanie prawa wartości, rachunek ekonomiczny, od­nowę funkcji kredytu, cen przy decentralizacji zarzą­dzania przedsiębiorstwami uspołecznionymi poważną rolę spełnić muszą banki. Stąd też z każdym dnieni ożywia się dyskusja nad re organizacją bankowości w Polsce i nad treścią, ekono­miczną pracy banków.„Bogactwo” dotychczaso­wych reorganizacji banków wyraża się całą gamą do­konanych zmian. W naszym „dorobku” ramy: powoła­nia i likwidacje instytucji bankowych (EGS, EHiR), wiele likwidacji (KKO, FBR, EGK), wiele zmian podziału kompet nej mię­dzy bankami w obsłudze fi­nansowej jednostek gospo­darczych, które wędrowały od banku do banku, mamy też powołanie banków spe­cjalistycznych do finanso­wania inwestycji (Bank In­westycyjny i Bank Kolny). Wyfawać by się mogło, źe po tylu łamańcach reorga­nizacyjnych ukształtowali­śmy racjonalny obraz w strukturze bankowości i źe już nikt o dalszych rcorgani zacjach nie myśli. Nieste­ty. Twórczość w tej dzie­dzinie — nic bez racji — rozwija się dalej i to w ra­mach demokratyzacji życia — oddolnie.
Thim J. MisieiDic?

— Proszę powiedzieć sądowi wszystko co wiecie w tej spra­wie.Dmitrij Aleksiejewicz pomil- czał chwilę, pomyślał i na ko­niec zaczął dokładnie opisywać trudności, na jakie napotkał, nieoczekiwanie dla siebie staw szy się wynalazcą. Chciał je­szcze dcuać, że systematyczna pomoc okazywana mu przez Nadieżaę Siergiejewnę w zu­pełności wystarcza uo uznania jej za współautorkę wynalaz­ku.Przewodniczący delikatnie przerwał jego zeznania.— Odbiegacie od właściwej sprawy.— Przeciwnie, pragnę jedy­nie wprowadzić wysoki sąd w samo jej sedno — sprzeciwił się Dmitrij Aleksiejewicz.— Odpowiadajcie na pyta­nia. Czy prowadzona przez was praca stanowi tajemnicę pań­stwową?— Oczywiście, stanowi — od parł Dmitrij Aleksiejewicz, wzruszywszy ramionami.— O ważności tajemnicy rozgłoszonej przez oskarżonego mówi kopia rozporządzenia mi nistra, strona 28 — powiedział przewodniczący. Za stołem na­stała cisza. Sędziowie jeden po drugim szybko zaczęli przeglą dać wskazany dokument.— Kto był odpowiedzialnym za zachowanie tej tajemnicy? znów zapytał przewodniczący.— Prawdopodobnie ja...— Prawdopodobnie? Dokład niej...— Ja.— Czy Nadieżda Siergiejew na Drozdowa została dopusz­czona do tajemnicy?— Została.— Została dopuszczona — dobitnie powtórzył przew*odni-  czący i popatrzył na sekreta­rza czy zdążył zapisać.— Kto dopuścił ją do niej? Kto wtajemniczył ją w szcze­góły tej pracy?— Została z nimi obeznana jeszcze przed tajnym opatento waniem wynalazku.— Kto powiadomi! Drozdo­wa o patencie na tajny wyna­lazek i zaznajomił ją z później szymi zmianami projektu?— Ja. Przecież była współ­autorką wynalazku. Mam ze­zwolenie.— Dobrze, zaraz ustalimy, czy były podstawy do wydania podobnego zezwolenia.— Zgoda. Powiedzcie tylko co ujawniłem? Jeśli rozgłosi­łem tajemnicę, powinna ona i wam być wiadoma.— Nie zadawajcie pytań są­dowi.— Dobrze;, nic -.będę. ..Lecz wnoszę prośbę. Proszę ustalić przez sąd co rozgłosiłem.
(Ciąg dalszy jutro)
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SPOTKANIA 
ze współczesnością 
Czytelnik dzisiejszy wciąż jesz­

cze czeka na dzieła literackie, 
I oddające w sposób najbliższy 
( prawdzie obraz współczesności. — 

Ale zanim różnorodność, niepowta 
rzainość i „smak" dzisiejszych dni 
znajdzie swego epika, upłynie jesz 
cze wiele wody w... tygodnikach li­
terackich. Jak na razie, zadowala- 

) my się tylko cząstkowymi próba. 
; mi „brania za rogi" tej niełatwej 
; i podobno wymagającej czasowe- 
i go dystansu tematyki.

Największe sukcesy notowane są 
w dziedzinie małej formy, Repor- 

l taż, opowiadanie, nowela, szkic — 
> rodzą się, oczywiście, łatwiej od 
t powieści. I one zresztą (to kwestia 
| talentu!; potrafią rzucić na ekran 
? wcale zgrabne wycinki interesują­

cej taśmy filmowej, nakręcanej 
[ bez przerwy przez zdolnego opera- ; 
; tora — życie. i
' Czy należą też do nich i opowia- ] 
; dania poznańskiego pisarza i pu- 
j blicysty, a naszego kolegi redak- i 

cyjnego — Czesława Michniaka, któ | 
i re pod tytułem „Drewniane skrzy, i 

dła‘‘, ukazały się świeżo nakładem ! 
„Czytelnika'*? Czy lektura tego i 
niewielkiego, bo 170 stron liczącego i 
zbiorku, może częściowo zaspokoić i 
głód współczesności u Czytelnika? ।

Siedemnaście swych opowiadań u j 
segregował autor nie według okre- ( 
su ich powstania, lecz zgodnie z ! 
chronologią czasu, w którym u- ; 
mieszczona została ich fabuła. — । 
Pierwsze opowiadanie sięga tema- ' 
tyką do tragicznych dni września 
1939, akcja ostatnich dziać się mo­
że przed paru zaledwie laty, cho­
ciaż zakreślanie takich ram czaso­
wych jest może niesłuszne. Traf­
niejszym będzie sformułowanie, że 
„Drewniane skrzydła" (debiut wy. 
dawniczy autora) mają ambicje u- 
trwalenia „barwy czasu" powojen­
nej dziesiątki lat w Polsce. Ta do- 
kumentarna ich rola pociąga za so­
bą dobre i złe skutki. Z jednej stro 
ny czujemy w opowiadaniach ka­
wał żywej historii, dotykamy cie­
płego krwistego ciała współczesno­
ści (gdzieniegdzie rumianego, 
gdzieniegdzie pokrytego wysypką), 
to jednak z drugiej strony mamy 
do tej współczesności żal. Jest tak 
zachłanna, że nie pozwala autoro­
wi na budowanie własnego świata. 
Gdy przy głosie jest niemal wy­
łącznie twardy i namacalny kon­
kret, literacka fikcja czuje się jak 
kopciuszek. Wydaje mi się, że rea­
lizm w literaturze nie polega na 
wzięciu żywcem jakiegoś autenty­
ku i nadania mu formy beletry­
stycznej; istota rzeczy leży w ta­
kim przetworzeniu realiów i takim 
operowaniu nimi, by działały one 
na Czytelnika nie wprost, ale po­
przez artyzm dzieła literackiego, 
którego stały się tworzywem.

Wszędzie tam, gdzie autor dał 
się uwieść wyłącznie mechaniczne­
mu działaniu surowca, choćby naj­
bardziej „prawdziwego", tam po­
wstały — na szczęście, nieliczne w 
tym zbiorku — prawie dziennikar­
skie reportaże „z terenu" („Nóż 
Korczagina", „Kustosz"). Gdy na­
tomiast czerpanie realiów warun­
kowane i dyktowane jest potrzeba­
mi wyraźnie określonej konstruk­
cji artystycznej, wyniki nie dają 
długo na siebie czekać. Widzimy 
to np. w opowiadaniu „Klotylda", 
którego bohaterka niby nowa „si- 
łaczka" naszej epoki, prowadzi w 

, osamotnieniu ciężką i przekracza- 
1 jącą jej siły „orkę na ugorze" spo- 
' łeczno-politycznej ciemnoty. Jesz- 
1 cze bardziej sugestywmy i drgający 
' życiem obraz współczesności za- 
! warł autor w’ dłuższym tytułowym 
, i najlepszym chyba opowiadaniu — 
1 „Drewniane skrzydła". Świetny ry 

sunek charakterów, umiejętne uka 
zanie ścierania się ludzkich namięt 

i ności czy subtelna drobiazgowość 
w podpatrywaniu tajników codzieu 

> nego życia nie ustępują tu kunszto 
wi szkicowania tła współczesnego 
środowiska, na którym rozgrywają 
się wielkie i małe sprawy zwyk­
łych ludzi.

' Większość opowiadań przenosi 
Czytelnika w atmosferę prowincji: 
małego miasteczka i wsi. Klimat 
tych środowisk zdaje się Czesław 
Michniak czuć na tyle dobrze, by 
mieć prawo umiejscawiać tam 
swych bohaterów. Niejeden z piszą 
cych mógłby mu pozazdrościć tej 
wiedzy o „terenie", jaką znajdu­
jemy na kartkach „Drewnianych 
skrzydeł". Przy dalszym konsek- 

J wentnym rozwijaniu tych zainte- 
; resowań, autor będzie się mógł 

pokusić o nadanie im jeszcze peł­
niejszego i trwalszego kształtu.

W takich opowiadaniach, jak: 
„Sierotka", „Nowe mieszkanie" 

1 czy „Buty", uderza czytelnika 
[ prawda codziennego życia, prosto- 
| ta i niewyszukanosć problemów, a 
| przede wszystkim — wielka ser­

deczność w spojrzeniu na tzw. 
świat szarych ludzi. Jest to spoj­
rzenie pełne ciepła i miłości. Czu­
je się wyraźnie, że ludzi tych au- 

) tor nie kontempluje na zimno 
/ „mędrca szkiełkiem i okiem", ale 
i obdarza ich śzczerym uczuciem, 
j Ich los, troski, marzenia i radości 
\ nie są mu obojętne. Pod przykryw 
i ką oszczędnej, surowej nieraz re- 
) lacji, tai się serce plsarza-humani- 
? sty, zaangażowanego w tym. co się ) 
( dzieje na świecie i w ludzkich su- | 
| mieniach. !
) J. MIKOŁAJCZAK (

Nie tak dawno „wybrzydzano" się na „Mazowsze", które, 
„tracąc swój największy walor — urok świeżości i auten­
tyzmu", przerodziło się w zespół zawodowych baletnic, 
tancerzy i chórzystów. Nie wiemy, ile w tych zarzutach 
tkwi prawdy ( „Mazowsze" po kraju, niestety, nie podró­
żuje!). Faktem jednak jest, że nad Tamizą polska pieśń 
ludowa zrobiła rzetelną furorę. Dlatego trzeba wybaczyć 
utratę „świeżości i autentyzmu", a brać „Mazowsze" ta­
kim^ — jakim ono jest. Rolę popularyzatora polskich 
pieśni ludowych g r a w każdym razie doskonale. Na 
zdjęciu: „Mazowsze" na próbie w Londynie. Kierownik 
artystyczny Mira Zimińska-Sygietyńska omawia z dziew­

czętami czekający je występ.
Fot. — CAF

W Orzechowie - już Nowy RokDziwna nieco miejscowość.Ni to wieś, ni miastecz­ko. Przyjął się u nas termin — miasto przemysłowe. Orze­chowo nie jest miastem. Jeśli piszę, że to dziwna miejsco­wość,' to dlatego, że trzeba by ją nazwać mianem przemysło­wej wsi.Wczesnym styczniowym ran kiem szedłem przez to dziwne ni miasto ni wieś: nieco błot­nista droga, szewc, fryzjer, sklep GS i długi plot oddziela­jący drogę od fabryki — ot. zwykłe, niewiele mówiące spo­strzeżenia. Żeby zrozumieć dzień dzisiejszy Orzechowa, trzeba cofnąć się w przeszłość. A przeszłość tę najlepiej cha­rakteryzują dwa nazwiska: By strzyckiego i Kołodzińskiego.Pierwszy był założycielem i właścicielem zakładów. O sa­mym Bystrzyckim starzy pra-

szą sosną. Dział potrzebny — wiemy, że ----- 2"nie mamy są dumni Ale...
drzewa dębowegoza wiele. Robotnicy ze swej fabryki.Dawniejszy właściciel był na miejscu. Można się było z nim — podobno — jakoś do­gadać. Po wojnie właścicielem stało się ludowe państwo, awięc robotnicy.ków OrzechowskichDla robotnijednak

cownicy mówią w dość rakterystyczny sposób: gorsi od niego.Państwo rozbudowało
cha- ,Bylizakła-dy. Sprowadziło maszyny ze Szwecji. Powstał nowy dział — produkcji klejonych parkie­tów. Wędrując po rozległych terenach fabryki, widziałem również ten dział. Ciensą war­stwę dębiny podkleja się tań-
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Co z „Warszawami"?
W związku z niedawno o- 

głoszoną wiadomością o wol­
nej sprzedaży samochodów 
marki „Warszawa” wielu zwo 
lenników motoryzacji stawia 
sobie pytanie — kto otrzyma 
samochód, czy otrzymanie je 
go będzie równoznaczne z o- 
płaceniem całego szeregu po­
średników podwyższających 
niewspółmiernie cenę, tak 
jak to się działo dotychczas 
przy sprzedaży samochodów 
II i III kategorii.

Myślę, że nad tym proble­
mem warto się zastanowić i 
wyciągnąć pewne wnioski.

Nikomu nie trzeba przecież 
mówić, jak u nas przedsta­
wiają się sprawy motoryzacji 
i 5 tysięcy „Warszaw“, które 
mają być sprzedane na wol­
nym rynku w bież, roku — 
sprawy nie rozwiążą. Ilość ta 
jest kroplą w morzu zapotrze 
bowań na samochody.

W takim razie kto powi­
nien w pierwszym rzędzie o- 
trzymać „Warszawę”?

Wiemy jak katastrofalny 
stan panuje w komunikacji 
miejskiej. Chodzi mi głównie 
tutaj o taksówki. Wiele na 
ten temat poświęcono papie-

ZACZĄC TRZEBA
(Ciąg dalszy ze str. S) gospodarczych i w jakiej ga­łęzi występuje najtrudniejsza specyfika produkcji? Odpo­wiedź jest jasna: w rolnictwie.Mit „monobanku” nie może nikomu przysłonić faktów, że w znacznej ilości powiatów na terenie naszego kraju prze­waża rolnictwo i tym samym struktura czynności operacyj- no-kasowych wielu oddziałów’ NBP ma charakter rolniczy. W tej sytuacji dla najliczniej­szej grupy jednostek gospo­darczych, o najtrudniejszej specyfice i o największych po­trzebach kredytowych — ko­nieczne jest powołanie banku branżowego rolnictwa na ba­zie Banku Rolnego i jego pla­cówek w każdym powiecie.Z perspektywy 3 lat — wy­raźnie widać, że likwidacja oddziałów powiatowych Ban­ku Rolnego w roku 1953 była błędem, który teraz stał się oczywisty dla wielu działaczy gospodarczych rolnictwa. Stądteż Zjazd SpółdzielczościProdukcyjnej podjął uchwałę (już zrealizowaną) o przenie­sieniu całości obsługi finanso­wej spółdzielni produkcyjnych do Banku Rolnego, a szereg ko misji rad narodowych i par- tyjno-rządowych — projektu­je powołanie banku branżowe­go rolnictwa.

ŁatwośćUtworzenie nictwa nie
organizacjibanku dla rol- jest problememani ludzi, których nie potrze­ba angażować, bo faktycznie pracują, ani lokalowym, gdyż praca NBP i BR w terenie od­bywa się pod jednym/dachem, ani znacznych dodatkowych kosztów — poza ewentualnymi drobnymi przesunięciami loka­lowymi. Cechą istotną tych 

przesunięć powinno być wnik­
liwe podsumowanie dotych­
czasowych doświadczeń pra­
cowników finansujących od­
dzielnie rolnictwo i oddolne 
ustalanie prostych form kre-
dytowania 
bankowej

oraz kontroli 
rolnictwa, na-

stępnic wzmożenie inwesty-

00 BARKOM
cyjno - eksploatacyjnego 
radztwa finansowego oraz

do-
co-

raz większe wykorzystywanie 
do obsługi rolnictwa kas spół­
dzielczych.Po doświadczeniach rolnic­twa, gdy dojrzeją warunki w innych dziedzinach gospodar­ki, można ustalić dalsze po­trzeby tworzenia banków bran żowych.Kierunek na banki branżo- ■we, i na NBP jako głównego gestora refinansowego kredy­tu i kontrolera emisji pienią­dza, jest słuszny i bliższy kon­cepcjom Lenina, który widział socjalistyczny aparat banko­wy wszechstronniejszym i de- mokratyczniejszym niż zróż­nicowany aparat bankowy ka­pitalizmu.

ru, a stan, jaki panował do­
tychczas, w ogóle nie zmienił 
się na lepsze a może i uległ 
pogorszeniu. Wiemy że wiele 
taksówek jeżdżących po na­
szych miastach nadaje się 
wyłącznie na złom i tylko 
dzięki czarodziejskim kombi­
nacjom ich właścicieli potra­
fi jako tako stać na nogach.

Moim zdaniem pierwsze 
partie „Warszaw” powinny 
właśnie zasilić szeregi ta­
ksówek; jest to ważny 
problem, zwłaszcza dla Poz­
nania, przed zbliżającym się 
okresem wielkiej międzyna­
rodowej imprezy, jaką są Tar 
gi Poznańskie, a pośmiewi­
ska, na jakie wystawialiśmy 
naszą komunikację, dłużej 
chyba nie warto tolerować.

Stąd wniosek do ojców na­
szego miasta i Zrzeszenia 
Prywatnego Handlu i Usług 
m. Poznania, któremu podle 
gają poznańskie taksówki, 
ażeby nie czekając robiły u- 
silne starania o otrzymanie 
pewnej partii samochodów7, 
tak, aby jeszcze przed Tar­
gami, Poznań mógł się po­
szczycić nowymi taksówka­
mi, a sprawa jest pilna i nie 
cierpiąca zwłoki.

Jednak jest tutaj druga 
sprawa: przecież nie każdy z 
taksówkarzy dysponuje za­
raz sumą 70.000 złotych i w 
najbliższym czasie nie zdoła 
jej wykombinować, w tym 
wypadku z pomocą po­
winny przyjść banki w po­
staci udzielania pożyczek w7 
takiej samej formie w jakiej 
obecnie otrzymuje je rzemio­
sło.

faktycznym właścicielem fabry ki była daleka Warszawa.Produkcja wprawdzie ro­sła, ale jednocześnie działy się rzeczy, które, pośrednio, ją ha mowały. Nie mogło być ina­czej.Ilustruje to na przykład sprawa Kołodzińskiego.Kołodziński nie jest młodzi­kiem. Już w roku 1931 był od działowym majstrem u By­strzyckiego. Należał do grupy „starych pracowników”. Dłu­gie lata upłynęły, zanim stał się dobrym fachowcem. Tu fa­chowość — to była rzecz, któ­rą najbardziej cenił, to był sens jego życia. Sens, zdoby­wany z trudem, powolutku. Po wojnie natomiast nastała mo­da na nowych ludzi. Ci nowi nie zawsze szczycili się facho­wością. Wielu wypłynęło dla­tego, że umieli dobrze gardło­wać na zebraniach. Doszło do tego, że starego majstra zde­gradowano.Czy dziwicie się, że kiedy Kołodziński porównywał lata Bystrzyckiego z okresem po­wojennym, wypadał rachunek pełen goryczy? Nie tylko jego rachunek był taki. W rozu­mieniu wielu robotników orze chowskich. Warszawa, PKPG, ministerstwo — było instytu­cją taką jak Bystrzycki, tyl­ko że bardziej odległą, bar­dziej głuchą na potrzeby ro­botników. Bystrzycki przy­najmniej nie mówił, że właści­cielami fabryki są robotnicy.W Orzechowie pracuje rów­nież Wawrzyniak. Przez osiem lat nie zarabiał więcej niż 400 złotych. Nigdy nie otrzymał premii. Ma rodzinę, jeżeli wią zał koniec z końcem, to tylko dlatego, że grywał na trąbce na weselach,..Wawrzyniak przecinał deski na taśmówkach. Dostawał wą­skie deski, te boczne, które od padały z traka. Mógł z nich wyciąć dwa, najwyżej trzy pasma. Natomiast brygada młodzieżowa otrzymywała de­ski szerokie, z których można było ciąć w tym samym czasie cztery i więcej pasm. Bryga­da młodzieżowa przekraczała plany i otrzymywała premie. Wawrzyniak miał opinię butne lanta.Tak było.

Właśnie on opowiadał projektach działalności ra(/ On również przewodniczył ; pierwszemu zebraniu. J JZebranie było bardzo burz, liwe. Mówiono o przeszłości" Tej niedawnej. Mówił Ko}0' dzinski i Wawrzyniak. pa(j^ ły ciężkie słowa: krzywd a szpiegomania...Ale jednocześnie ten sam Ko I łodziński powiedział na 2a, kończenie:„Musirny być cierpliwi i rze pracować, a na pewno hę. dzie nam lepiej. Z próżnego j Salomon nie naleje”.„Rada robotnicza to nie biu ro skarg, tylko nasza i ustawodawcza. Niektórzy i wią, że teraz to już nikogo j administracji czy majstra nie ' musi słuchać. Rada będzie hro I nić pracowników, ale praco. । wnicy muszą podporządkować I się radzie. Porządek musi' być...” — dowodził Władysław Rybarczyk.Magazynier Szczepański i jn żynier Żebrowski zgłosili wie. | le wniosków, zmierzających do lepszej i tańszej produkcji do zmniejszenia biurokracji' I do obniżki kosztów własnych’ S lachowski zwracał uwagę na to, że w przeszłości — często mimo najlepszych chęci, nie wiele można było zrobić. Te. raz los zakładów zależy od ro. botników. Dość już krytyki trzeba myśleć o dniu jutrze), szym...Myślę, że takie zebranie nie mogło obejść się bez obrachun . ków z dniem wczorajszym. Dłu go tłumione rozgoryczenie j * gniew — zerwały tamy mil. czenia. Ale ludzie patrzyli nie ‘ tylko w przeszłość. Poczuli się gospodarzami.I to sze.Dziś
jest
jużOd kry tyki

Z. DUTKIEWICZ

Przy jechałem do Orzechowa na uroczystość utworzenia pierwszej w dziejach zakładu rady robotniczej. Powstała niedawno — po Październiku. Postanowiono, żeby wybrać jednego delegata na 20 ludzi. Prezydium wyłoniła rada, na tomiast przewodniczącego — cała załoga. Olbrzymią więk­szością głosów został nim in­żynier Józef Kościelniak. Ro­dzinę ma koło Jarocina, w Bor ku, w Orzechowie mieszka , na kawalerce”.
SZKODA, ZE TAK POZNONakręciłem numer telefonu KS „Olimpia'’ i poprosiłem ją do aparatu.z — Proszę pani, czy mogę się panią spotkać na pływalni? — Gdzie? Na pływalni?Była bardzo zdziwiona. Oka-zało się, że nazywa się rzeczy­wiście Szulcówna lecz z pły­waniem nie ma nic wspólnego.

próba skończyła się niepowo­dzeniem.— Czy w niedzielę stojąc na słupku startowym myślała pani o biciu rekordu?— Raczej nie. Od dłuższego czasu nie miałam możliwości startu. Nie organizowano żad­nych zawodów. (Och, ta reor­ganizacja!) i nie wiedziałam

chyba najcenniej- !
nie Październik robotnicy Orze-

Ja zaś, zamiast do pia zadzwoniłem pod inny numer.Rad nie rad wczesnym rankiem pływalnię, gdzie
KS Olim- omyłkowomusiałem, pójść na codziennietrenuje. Włńśnie pilnie ćwiczy ła sprinty, a trener i współ­twórca jej sukcesów — Kur­natowski skrupulatnie mierzył czas każdej piędziesiątki. Po gratulowałem Szulcównie no­wego rekordu Polski (1:06,3). O resztę nie potrzebowałem pytać, gdyż Krysia zaczęła sama mówić. /— Wynik ten nie jest dla mnie niespodzianką, gdyż tre­ner Kurnatowski od dawna przygotowywał mnie „na re­kord”. Duże szanse na popra­wienie starego wyniku miałam podczas ostatnich mistrzostw Polski. Płynęło mi się wtedy znakomicie, jednak źle wyko­nany nawrót spowodował, że Krysia, Szulcówna

jak mi się będzie pływało. Chciałam jednak „wyśrubo­wać” możliwie najlepszy wy­nik. Po przepłynięciu blisko połowy dystansu byłam zupeł­nie świeża. Na finiszu mocno „nacisnęłam11, no i resztę już pan wie. Nie potrzebuję chy­ba dodawać, że wynik ten bar dzo mnie ucieszył, choć jeśli mam być szczera, jestem z niego niezadowolona.— Tak, bo gdybym go uzyskała kilka miesięcy temu to pojechałabym na Olimpiadę o czym bardzo marzyłam. Nie­stety, nie ud'ało mi się zakwa­lifikować do ekipy olimpij­skiej.— Do jakich impręz pani się obeęniei przygotowuje?— W najbliższym okresie nie przewiduje się żadnych po- ważniejszyth zawodów pływać kich. W każdym razie najpo­ważniejszą imprezą będą Ig­rzyska Młodzieży w Moskwie. Chciałabym bardzo w nich startować.Czas* przerwy między jed­nym a drugim sprintem szyb­ko upływał i trener Kurna­towski znów „zapędził” swoią pupilkę na słupek startowy/ ‘
Rozmawiał: W. Ofierski

chowa przechodzą do trudniej I szych wprawdzie, lecz bardziej j owocnych zadań. W imię tego, 1 by wr Orzechowie pracowało się ' lepiej i owocniej. Przysięga rady, którą w imieniu całej załogi składał nikt inny jak | właśnie Kołodziński, miała ! znaczenie podwójne. Z jednej ; strony oznaczała rehabilitację : ludzi w przeszłości krzywdzo- , nych i odsuwanych, a z dru­giej — zrozumienie odpowie­dzialności, jaką bierze na sie. bie rada i cała załoga.Z tego, co mi opowiadał sym patyczny i powszechnie łubia­ny inżynier Kościelniak, zapi­sałem maczkiem dwie kartki wyrwane z zeszytu. Rada już załatwiła nabolałą sprawę ekwiwalentu za pranie odzieży roboczej. Ale trzeba jeszcze uzdrowić system płac i pre­mii. Dotychczas zbyt często premie otrzymywali pracowni, cy administracji ze szkodę tych, którzy wypracowywali obniżkę kosztów własnych, tj. robotników i personelu techni­cznego. Podobnie było z po­działem funduszu zakładowe­go. Trzeba także zająć się bu. downictwem mieszkaniowym, pomóc robotnikom w uzyska­niu kredytów na ten cel. Wie­le można zrobić systemem go­spodarczym, Warto ruszyć pro dukcję uboczną — przecież z odpadków drzewnych niewiel­kim nakładem pracy można poważnie wzbogacić fundusz przeznaczony na potrzeby za­łogi. Tysiąc i jedna sprawa czeka na radę robotniczą — zwłaszcza, że rzeczywiście A próżnego i Salomon nie nale-je.Rada skich Sklejek — bo obecnie
robotnicza Orzechow-Zakładów Przemysłuim. Gen. Sikorskiegotaką nazwę przybrała Orzechowska fabryka— będzie miała — już ma — pełne ręce niełatwej ro­boty. Uzyskała jednak rzecz najważniejszą — zaufanie i P° parcie załogi.Orzechowska fabryka wkro ożyła już w nowy, naprawdę nowy rok. Dalsze losy zależą w głównej mierze już nie ty* le od Warszawy ile od Orze­chowa. Od rady i całej załogi zależy, by ani Kołodziński, anl Wawrzyniak, ani nikt inny nie myślał o swej pracy zo smutkiem i goryczą. Fabryk8 nie należy przecież do par8 Bystrzyckiego; nie władaj? nią też urzędy w odległej War szawie. Jest wspólnym dobrem- którego przyszłość będą kszta* tować— i już kształtują ** ci, którzy w niej pracują.

J. B.P. S. Kołodziński jest obe<M nie brygadzistą.



Pracownicy poszukiwani
Budowniczego wzgl. technika budowlanego z uprawnieniami na stanowisko kierownika tech­nicznego spółdzielni poszukujemy zaraz. Poda- nia wraz z życiorysem kierować należy pod a- dresem: Spółdzielnia Pracy „Budowa0, Śrem, 
pl. 20 października 6. K399
Palacza do kotłów wysokoprężnych, palacza do c. o., pomocnika palacza i tapicera zatrudni za­raz Szpital Miejski im. J. Strusia w Poznaniu, 
ul. Szkolna 8/12. Warunki płacy do omówie­nia w ref, kadr szpitala._________  K405
Magazyniera branży metalowej z dłużsżą prak­tyką przyjmą zaraz Poznańskie Zakłady Arma­
tur Poznań, Koronkarska 10. 2106g
Oborowego z kwalifikacjami wraz z obsadą pracowników do obsługi 40 sztuk krów, przyj­cie natychmiast dyrekcja Zespołu PGR Kór­
nik w Kórniku. Warunki mieszkaniowe zape­wnione.2159g 
Tokarzy kwalifikowanych zatrudnią Zakłady Produkcji Części Zapasowych w Poznaniu, ul. 
Chudoby 20. 2305g
Technika budowlanego z kwalifikacjami po­szukuje natychmiast PGR Zespół Galowo. Wy­nagrodzenie wg uchwały dla budownictwa. Mieszkanie zapewnione, stacja kolejowa Sza­motuły, 1,5 km od siedziby zespołu. K418

BLOKI STALOWE
jednokrążkowe — obciążenie robocze 

12,5 — 16 i 20 ton
POSIADAJĄ DO UPŁYNNIENIA

Polskie Linie Oceaniczne
Gdynia, uL 10 Lutego 24.

Pom. Spółdzielnia Rzemieślnicza Mechaników
POZNAŃ, ul. Wielka 21WYKONUJE WSZELKIE PRACE

.....imnmhHłlilh.lu^^

Praca
przedstawicieli przyjmują 
cych zamówienia na por­
trety przyjmę. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2163g.
pomocnik szewski po­
trzebny zaraz. Antoni Do­
magała, Poznań - Luboń, 
przy dworcu, skład. 2287g
Dwóch fryzjerów potrzeb­
nych. Poznań, Głogowska 
84.1881g
2 uczni ślusarskich przyj­
mę. Warsztaty mechanicz 
ne — Gosławski, Poznań- 
Rataje, Serafitek 2, przy 
Wioślarskiej.1891g
Modystki poza dom, dobre 
siły potrzebne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1893g._
Pomoc domowa do dzieci 
potrzebna. Poznań, Ko- 
śclelna 6 m. 2.1898g
Potrzebny szewc na stałe, 
Poznań, Sikorskiego 34 
(warsztaty 1909g
Rękawiczki z trykotu je­
dwabnego oddam do szy­
cia w dom. Warunek wła­
sna maszyna rękawiczni- 
cza. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1920g.
Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Warunki bar­
dzo dobre. Poznań, Popliń 
skich 4 m. 2.1926g
Ućznia lub uczennicę w 
naukę krawiectwa przyj­
mę. Romaszkiewicz, Po­
znań, Cpalenlcka 6fl.
_______________ 1927g
Poszukuję solidnego przed 
stawiciela do zbierania za 
mówień na portrety. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swter 
czewskiego 3 dla 1933g.
Pomocnica 1 uczennica do 
krawiectwa damskiego po 
trzebne zaraz. Poznań, 
Czerwonej Armii 28 m. 17. 
___________________ 1941g 
Krawcowa do szycia far­
tuchów damskich, gospo­
darczych potrzebna. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1968g.
Dochodząca uczciwa po­
moc domowa do małżeń­
stwa z dzieckiem potrzeb­
na. Poznań, Czerwonej Ar 
mil 25 — Apteka (przy ka 
sie). !972g 

W dniu 25 stycznia 1957 r. jmarł nasz długo­
letni pracownik, śp.

Stanisław Kubę
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego, wzorowego 

I sumiennego współpracownika.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 29 bm. o go­

dzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
O bolesnej stracie zawiadamiają

Zarząd Rada Nadzorcza
Pracownicy

Spółdzielni Pracy Wyrobów Papi -rniczych 
„Zespół" Poznańt

Dnia 27 stycznia 1957 r. zakończył swój praco­
wity żywot, opatrzony Sakramentami św., mój 
n<8dy niezapomniany mąż, nasz nade wszystko 
ukochany tatuś, brat i wuj, śp.Józef Mayer 
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 30 bm. o 
godzinie 10 z domu żałoby w Mosinie.

W nieutulonym smutku pogrążone 
żona, córki 1 rod-łna

_ Mosiną, Murowana Goślina, Poznań 2425g

W 8tyczhiu 1957 zginął śmiercią tragiczną mój 
n "‘napomniany mąż. nasz najtroskliwszy 
jciec, teść, dziadek i szwagier, śp.

Marian Cielewicz
orzeżywszy lat 43.
, odbędzie się w środę 30 bm. o godz. 12

apiicy cmentarnej na Jeżycach.
W nieutulonym smutku pogrążeni 

p żona, dzieci, wnuczek i rodzina
z"ań, Kościelna 28. Nowy Targ, Swarzędz.

_______ _______________ 2458g

Krawcowa do szycia ko­
szul męskich potrzebna. 
Poznań, ul. Obronna 6 
przy Słonecznej. 1967g
Szycie płaszczyków dzie­
cięcych oddam w dom. A- 
dres wskaże Eiuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 1981g.
Potrzebna zaraz pani do 
lat 60, czysta, uczciwa, do 
prac domowych i opieki 
nad dwuletnią dziewczyn 
ką, dochodząca lub z noc­
legiem, własną pościelą. 
Radecka, Poznań, Chwali 
szewo 64 m. 4a, I piętro, 
w podwórzu. 1872g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, Głogowska 
64a m. 2. 1735g 
Fryzjerka, dobra siła, na 
stałe potrzebna. Rybacki, 
Bolesławiec, ul. 1 Maja 8, 
woj. Wrocław. 12282g
Fryzjerka lub fryzjer dam 
ski potrzebny — posada 
stała. Kazimierz Kostrzew 
ski, Dobrzyca, pow. Ple­
szew. 12285p
Pomoc domowa z dobrymi 
poleceniami potrzebna za 
raz. Poznań, ul. Szamotuł 
ska 42 m. 3, I piętro.

12292D

Nauka
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów I Ma 
szynistek PRL Poznań, ui 
Chełmońskiego 7 — tel 
653-11. Zamiejscowi słucha 
eze korzystają ze zniżek 
kolejowych 1669g
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7.1722g
Pisania na maszynie uczę. 
Poznań, Matejki 33 m. 12. 
____________________ 2096g 
Tańców nowoczesnych, lu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a, parter.

1R86g

Kupno
Samochód osobowy w do­
brym stanie kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dlg 1820g.
Kupię samochód małoli­
trażowy, na chodzie — 
„Opel”, „Skoda” lub in­
ny. Bartkowiak, Opaleni­
ca, Kozaka 11. 2175g

KUPIMY

FILTRY 
cylindryczne 

„Seitza” do winiarni 
poj. od 15—100 Itr. O- 
ferty z podaniem ceny 
kierować: Spółdzielnia 
Inwalidów „Warta” 
Śrem, Mickiewicza 11.

_______ 1973g

WAŁ KORBOWY 
od ciągnika „Normag- 
Kapitiin” 
zakupimy natychmiast

Zgłoszenia: Poznań, 
tel. 503-14. od godz. 7 
do 9. 1949g

Maszynę do szycia kupię. 
Poznań - Sołacz, Wielko-
polska 7 m. 3. 1910g
Kupię motor 8 KM na ro­
pę lub benzynę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1916g,
Kupię gwintowniki o wy­
miarach 0,5, 0,75 mm. Do­
brze zapłacę. Poznań, Ko­
sińskiego 1 m. 15. 1918g
Kupimy nowe motocykle 
„Awo", „Ifa” „Jawa”, 
BMW lub „Iż”. Oferty z 
podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1952g.■
Kupię samochód osobowy 
w dobrym stanie, ewentu­
alnie do remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1969g.
Maszyny introligatorskie i 
narzędzia kupię. Oferty: 
Lompę, Poznań, Ratajcza­
ka 17 rn, 19.1974g
Lodówkę domową elek­
tryczną kupię. Poznań, 
tel. 36-13.1978g
Motocykl nowy, najchęt 
niej nierejestrowany oraz 
WFM nowy lub niedotar- 
ty kupię. Oferty z poda­
niem ceny do Biura Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1991g._______________  
Kupię perełki różnokoloro 
we do klipsów. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 200lg.__ 
Samochód małolitrażowy 
do remontu, najchętniej 
„Fiat” spiesznie kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2002^___________________  
Dyferencjał kompletny do 
samochodu osobowego „O 
pel Super” kupię. Lewan­
dowski, Poznań, Cybul­
skiego 6.1929g
Kupię samochód osobowy 
DKW — 700. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1944g. 
Łóżeczko metalowe, dzie­
cięce z siatką — kupię. Po 
znań, 27 Grudnia 4 m. 8. 

1950g
Pianino lub fortepian ku­
pię. Poznań, Kosińskiego 
2a m, 26.2079g
Rurki stalowe przekroju 
od 28—30 mm a grubość 
ścianki 1,2 lub 1,5 mm, no­
we lub odpady kupuję. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12284p.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszej 
ukochanej matki, śp.

Edwardy Bednarowicz
odprawiona zostanie msza św. żałobna 31 stycz­
nia 1957 o godz. 8.15 w kościele Najświętszego 
Zbawiciela przy ul. Fredry, o czym awiadamiają

1340g

Dnia 25 stycznia 1957 zmarł śp.

Roman lasiczak
W Zmarłym straciliśmy długoletniego pracow­

nika i cenionego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja Rada Zakładowa
Pracownicy 

Zakładu Zbytu Energii Elektrycznej 
w Poznaniu 

2355P

Dnia 28 stycznia 1957 r. <mrrła po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona 
Sakramentami św., śp.

z Orcholskich

Maria Kotecka
moja najdroższa, nigdy ar-zapomniana żona, nasza matka, teściowa I bab 
cła, przeżywszy lat 55.

Pogrzeb odbędzie się v czwartek 31 bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarne 
na Junikowie.

W ciężkim smutku rogiążenl
mąż, córki, zięciowie I wnuki $

Poznań, Grunwaldzka 25 m 1. 2472p
............................................. ..... wii m 11 ii ni

PROJEKTUJE! WYKONUJE

KWIT, FILMY REKLAK8WE, FSZEZlKIi 
KIROWE, USZACZEKIA POMOtlKZE K 
BESORACH W!TRV« SKLEP0WY6R, WN?S- 
SZKI KOLOROWE NA EMALII, PLAKAIY, 
PROSPEKTY, Uimi, EHKIEH NA 8?A- 
K9WAKIA, GODŁA FIRMOWE, IRAKI 10. 
WAISIE, OSUJSZEPhA BS PRASY V KIAMI 

i v CAŁYM ŚWIŚCIE

POWZMUA AGEICJA

'Et.EFON*: 315433. 215433. 315456

PRZEOSieSIORSTWO RSW „rRASA1

oraz Biuro Reklam i Ogłoszeń RSW „PRASA", 
Poznań, ul. Gen. Świerczewskiego 3, tel. 624-59. g

OSŁOSZEHiA OSOBNE |
Srebro — złom lub fason 
kupię. Poznań, Kosińskie 
go 2a m. 26 . 2080g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
meblowe, gięte oraz lal­
kowe polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań. Wro­
cławska 25. 25342g
Sprzedam krowę wysoko 
cielną i konia ciężkiego. 
Poznań, Jeżycka 35 m. 3.

2084g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, kosmykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 1724g
Sprzedam 3 kotły od 1000 
do 4500 litrów, młynek do 
chemikalil, piec kuchenny 
na węgiel i gaz. Bliższe in 
formacje: Poznań, tel. 
32-48.1901g
Magnetofon walizkowy 
„Toni” sprzedam, cena 
2 500 zł. Poznań, Czerwo­
nej Armii 32 m. 34, od go 
dżiny 10—13; 1908g 
Aparat dziewiarski do ro­
bienia swetrów sprzedam. 
Poznań, Poplińskich 12 m. 
23.19l5g
Biurko orzechowe sprze­
dam lub zamienię na sza­
fę 3-drzwiową orzechową. 
Poznań, Poplińskich 4 m. 

synowie

Frak na szczupłą figurę 
sprzedam. Poznań - So­
łacz, Litewska 10. 1947g
Sprzedani nutrie samczy­
ki 3, 7-miesięczne. Froehl- 
ke, Mosina, Garbarska 5.
_________ 1958g
Sprzedam okazyjnie sil­
nik elektryczny, uniwer­
salny 0,25 KM, 10 000 obr./ 
min. Dwie prądnice 6000 
obr./min.. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1959g.
Partię dren (rury) piętna­
stek sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 1961g.
Sprzedam balans lżejszy. 
Wiadomość: Poznań, tel. 
36-50, od godz. 14—15.

___  1963g 
Sprzedam motocykl „Iż” 
nowy. Leśniewicz, Przy­
czyna Górna 14, pow. 
Wschowa____________1977g
Prasę introligatorską (ko- 
lanówkę) sprzedam. Po­
znań, Młyńska 3, sklep 
spożywczy. 1982g
Pierścionek z brylantem 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 19C3g.
Kuchnię piękną, solidną 
sprzedam. Stolarnia, Po­
znań, 23 Lutego 2, II po­
dwórze. 1984g
Kurtkę skórzaną sprze­
dam. Poznań, tel. 85-83. 

. 1987g
Bernardyny młode sprze­
dam. Poznań, Szamotul­
ska 27 m. 1. 1989g
Maszynę dziewiarską wiel 
kość 9/45 sprzedam. Po­
znań, Dzierżyńskiego 102 
m. 8. ‘ 1997g
Sprzedani piec do central­
nego ogrzewania (ogrze- 
walność do ino m’). Cze­
sław Drzymała, Grodzisk, 
Rakoniewlcka 9. 12287p
Sprzedam samochód oso­
bowy, małolitrażowy, 
„Ford - Kdln” w dobrym 
stanie oraz motocykl 
„IH” BK 350 ccm. nowy. 
H. Kornobis, Krobia, Ry­
nek 14, tel. 62. 12280P

Lokale
Mieszkanie 2-pokojowe sa 
modzielne, komfortowe w 
Krakowie, zamienię na po 
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 217g.
Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe z kuchnią, ła­
zienką. gazem w Chorzo­
wie k. Katowic na podob­
ne w Poznaniu. Kubiczek, 
Zespól PGR Wałycz, pta 
Wąbrzeźno. 12042p
Emerytka szuka pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
!802g.

tokarskie
frezerskle

szlifierskie
heblarskte

kotlarskie 
blacharskie 

wyoblarskie 
modelarskie

rytownicze

ślusarskie
kowalskie

wulkanizacyjne
galwanlzacyjne 

chromowanie 
piaskowanie 

spawanie elektr.
cynowanie koił.

lakiernictwo sam<

Naprawa maszyn biurowych i konserwacja sprzętu p.-pożarniczego na wo­
jewództwo poznańskie 1 zielonogórskie.

Telefony: 45-73. 519-70. 45-57
K393

Pokoju z kuchnią samo­
dzielnego poszukuję, dys­
ponuję dużym komforto­
wym pokojem z przynależ 
nościami (możliwość szyb 
kiego objęcia drugiego po 
koju). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1801g._______________
Pilnie poszukuję mieszka­
nia do remontu lub wyre­
montowanego. Warunki 
do omówienia, Poznań, 
Sikorskiego 3/4, m. 34. 
___________________1809g 
Spokojny pan poszukuje 
pdkoju umeblowanego za­
raz. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1826g.
Krawiec poszukuje poko­
ju. Dzielnica obojętna. Po 
znań, tel. 644-21. 1840g
W Szczecinie 2 pokoje z 
kuchnią, łazienką, balko­
nem, centralne ogrzewa­
nie, samodzielne zamie­
nię na podobne w Pozna­
niu. Poznań, Podkomor- 
ska 22 m. 2 (Pogodno).
_ 1844g 
Zamienię pokój komfor­
towy 30 m‘ z używalno­
ścią kuchni, łazienki i 
przynależności, w willi 
(Jeżyce) przy przystanku 
tramwajowym (centralne 
ogrzewanie, telefon) na po 
dobne. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1850g, _______
Małżeństwo bezdzietne 
przyjmie dziecko na włas­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1863g,___________  
Maturzystka pracująca po 
szukuje pokoju umeblo­
wanego lub wspólnego. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1859^___________________  
Student poszukuje poko­
ju, ewentualnie wspólne­
go. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1872g._______________  
Poszukuję pokoju z kuch­
nią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1873g.________________  
Warsztat na cichy prze­
mysł poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1884g.
Przyjezdny inżynier szu­
ka niekrępującego pokoju 
2—3 razy miesięcznie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1387g.  
Zamienię 3 pokoje z kuch­
nią, na 2 pokoje z kuch­
nią lub pokój z kuchnią l 
sklep w śródmieściu. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
UL   
2—3 pokoje z kuchnią, ła­
zienką. Poważnych reflek 
tantów do wspólnej budo 
wy 12—15-mieszkaniowego 
domu, w tym 2 lokale han 
dlowe poszukuję. Indywi­
dualna własność mieszkań 
zatwierdzona notarialnie. 
Parcela uzbrojona (Ła­
zarz) przy tramwaju. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1892g.   
Poszukuję 2 lub 1 pokoju 
z kuchnią, dysponuję 1 po 
kojem ze wspólną kuch­
nią, I piętro w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1894g. _________
Lokal 20 rn» cichy prze­
mysł odstąpię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3'dla 19O2g.
Zamienię 2 pokoje kom­
fortowe samodzielne z te­
lefonem w śródmieściu, 
na 4-pokojowe. Warunki 
do omówienia. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
sklego 3 dla 1903g,______  
Poszukuję do remontu 
lub wykończenia mieszka 
nia 4-pokojowego. blisko 
tramwaju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskle- 
go 3 dla 19Q4g.
Zamienię lUt pokoju kom 
fortowego ze wspólną ku- 
chnlą w centrum, na l*/» 
względnie 2 pokoje samo­
dzielne z wygodami. Ewen 
tuałny remont przeprowa 
dzę. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 191 Ig.________________  
Zamienię 2 pokoje o po­
wierzchni 27 m* z central­
nym ogrzewaniem na 1 po 
kój. Oferty Biuro pgło- 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 1930g.
? garaże dle osobówek o- 
raz 2 garaże dla ciężaró­
wek oddam w dzierżawę, 
oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1937g.

(automaty wodociągowe — zbiorniki stojące 
o pojemności 750 i 1 000 litrów) do zasilania wodą obiektów nie podłączo­nych do miejskiej sieci wodociągowej 

OFERUJĄ DO SPRZEDAŻY instytucjom, szpitalom, spółdzielniom produkcyjnym i rolnikom 
POZNAŃSKIE ZAKŁADY METALOWE 
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K336

Nieruchomości
Kamienice, aumy aanaiuwe, 
wille, dom&i jednorodzinne, 
patcsle oraz gospodarstwa 
toinę poleca — poszukuje: 
Hinz, Poznali. Piekary 19.
________________ 482g 
Kamienice, wille, parcele, 
uomki w różnych dzielni 
cach polecam — poszuku­
ję. Nowak, Poznań, Czer­
wonej Armii 26, tel. 87-95 
_____________________ 12 łg 
Kamienicę — pierwszo­
rzędna budowa (Słowac- 
Kiego) idealną połowę 125 
iys. zł. Kamienicę ze skła 
darni (przy Czerwonej Ar 
mii) idealną połowę 100 
lys. zł. Kamienicę V* część 
(Różana) 55 000 zł sprzeda: 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26._______ 1832g
Parcele willowe, 1000 m2, 
dobra ziemia, piękne po­
łożenie, blisko Poznania, 
po 12 000 zł sprzedam. Krze 
siński, Poznań, Swlerczew 
skiego 1.2040g

2. 1925g
Ciągniki „Deutz” 28 KM 
i 22 KM na chodzie sprze­
dam. Wacław Suchorski, 
Wszembórz, st. kolejowa 
Borzykowo, pow. Wrze-

Kupię parcelę w Poznaniu 
z dogodną komunikacją. 
Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 2256g.
Kamienico, wille, domkl 
jednorodzinne, parcele, go 
spodarstwa poleca — po 
szukuje: Goroński, Po­
znań, Świerczewskiego 11 
___________________  2303g 
Kupię gospodarstwo z do­
brą ziemią i budynkami, 
lub willę, dom jednoro­
dzinny w Poznaniu, cena 
obojętna, względnie dom 
handlowy z sklepem, moż 
liwle rzeżnicklm, lecz nie­
koniecznie. Szczepaniak, 
Krotoszyn, Kobylińska 6. 
____________________12052p 
Plac w centrum Poznania 
zabudowany (dwa domki 
murowane i dwie duże 
szopy) nadające się do u- 
ruchomienia warsztatu 
sprzedam. Oferty Biuro O- 
głoszeń, „Prasa”, Gdańsk 
pod „905”.___________ K380
Parcelę dowolna budowa 
1000 m>, opłotowaną, z 
drzewkami, altaną (Dę­
biec) 70 000 zł, 1 400 (Wi 
niary) 33 000 zł, 1 250 m’ (Ju 
nikowo) 17 000 zł; wiele in 
nych sprzeda: Nowak, Po 
znań, Czerwonej Armii 26. 
_____________________ 1833g 
Willę czteropokojową, nie 
wykończoną, względnie 
willę dwumieszkaniową, 
komfortową, przy tramwa 
ju sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2290g.
Gospodarstwo 40 ha bez in 
wentąrza, blisko miasta 
przy szosie sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12283p, 
Kamienicę z oficynami, 
dwa składy, w tym rzeź- 
nickl, połowa 100 000 zł. 
Willa dwumieszkaniowa, 
dom gospodarczy dwupo- 
kojowy, wolny, 3980 m» o- 
grodu, blisko tramwaju 
130 000 zł. Gospodarstwo 
148-morgowe. dom 5-poko 
jowy, zabudowaniami (po 
wiat Wągrowiec) 220 000 zł 
sprzeda: Nowak, Poznań, 
Wyspiańskiego IB 2225g
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Drak: Zakłady Graficzne ta. K. Kasjntaka w Po- 
inanlu. K.12

Zguby
W listopadzie ub r. zagi­
nął pies owczarek alzacki 
żółto - biały. Za odpro­
wadzenie lub wskazanie 
miejsca pobytu dam wy­
sokie wynagrodzenie. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
tir 1996g,_______________  
Zgumono 19 stycznia na 
oucinku od Dworkowej — 
Dąbrowskiego, względnie 
w taksówce 276, zegarek 
marki „Don Watch”. Uca 
ciwego znalazcę proszę o 
wiadomość. Poznań, tel. 
87-84. Nagroda 500 zł.

1986g

Rożne
Kto koloruje obrazy reli­
gijne? Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla_1799g.________________ 
Wypożyczam suknie balo­
we, ubrania, fraki. Po­
znań, Paderewskiego 1 m. 
4.___________________1823g
Inżyniej przystąpi do 
współpracy w branży sa­
mochodowej, szczególnie 
— opracowanie nowych 
konstrukcji, prototypy, 
przebudowa itp. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1849g.
W kuchenkach gazowych 
poprawiam znacznie wa­
runki odbioru gazu, skra­
cając bardzo wydatnie 
czas gotowania. Warsztat 
Mechaniki „Terrax”, Po­
znań, Kochanowskiego 5, 
tel. 91-82,2236g 
Posiadam lokal przemy­
słowy 1 gotówkę, oczeku­
ję propozycji, najchętniej 
stolarza z narzędziami. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1938g.

Matrymonialne
Panna lat 29, blondynka, 
wzrostu 172 cm, solidna, 
religijna, zapozna w celu 
matrymonialnym poważ­
nego pana bez nałogów. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1836g.____________________ 
Panna lat 30, posiadająca 
nieruchomość, z braku 
znajomości pozna pana 
kulturalnego do lat 40. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1845g.
Kawaler z wyższym wy­
kształceniem, zapozna pa 
nią kresowiankę, do lat 39 
w celu matrymonialnym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1857g.____________________ 
Trzech panów na stanowi 
skach, z braku znajomości 
pragną zapoznać się z pa­
niami w wieku do 28 lat 
w celu matrymonialnym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1888g.
Panna lat 37, krawcowa, 
sympatyczna, pozna pan* 
samotnego, szlachetnego 
serca, w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 d’S 190Bg.



Tu Foznaia!
W tegorocznych Targach Po­

znańskich wezmą po raz pierw­
szy udział Stany Zjednoczone. 
Zgodnie z zapowiedzią, do Tar­
gów przygotowuje się także 
Związek Radziecki, dla które­
go zarezerwowano Halę nr 9.

Ostatnio notuje się wiele nie­
potrzebnych wezwań Pogoto­
wia Ratunkowego. .Na 250 we­
zwań na dobę — 40 proc, jest 
nieuzasadnionych. A potem, w 
nagłych wypadkach, nie ma 
wolnych karetek pogotowia... 
Jak nazwać tę „zabawę"?...

25 bm. na uczelniach poznań­
skich rozpoczęła się sesja egza­
minacyjna. Nie będzie ona ła­
twa, zwłaszcza dla pierwszych 
lat, ponieważ postanowiono 
zwiększyć wymagania dla pod­
niesienia poziomu studiów.

Poznańskie Biuro Reklam i 
Ogłoszeń przyjęło w ubiegłym 
roku ponad 30 tys. interesan­
tów. Dzienna „przepustowość" 
biura — ok. 300 osób. „Reklama 
dźwignią handlu" — mówi sta­
re hasło. — A ogłoszenia... ma­
trymonialne?

W styczniu 
więcej mleka

Podniesienie cen na mleko 
sprawia, że rolnicy pow. 
wolsztyńskiego dostarczają 
obecnie mleka do mleczarni 
znacznie więcej niż w roku 
ubiegłym. W grudniu np. sku 
powano w ciągu dnia prze­
ciętnie 17.373 i mleka. W sty 
czniu br. odstawia się prze­
ciętnie dla miasta 23.161 1 
mleka dziennie. Z gromad 
wyróżnia się przede wszy­
stkim Kłębowo. Z indywidu­
alnych rolników najwięcej 
dostawiają Marian Czepczyń 
ski z Widzimia Starego, Fe­
liks Czapliński z Kuźnicy 
Zbąskiej, Katarzyna śmiałek 
z Siedlca i Edward Lorenc z 
Tłok Nowych, (kh)

Odbiorcy w Stanach Zjednoczonych, Anglii, Belgii, Au­
stralii i NR F chwalą sobie mak, który wysyła Czyszczalnia 
Nasion w Buku, podległa Gminnej Spółdzielni. Kupcy 
z NRF i Austrii są zadowoleni z żakupowane) w Buku 
gorczycy. CzysZczalnia eksportuje w ciągu roku 300—500 
ton maku i do 300 ton gorczycy, a ponadto zaopatruje 
chłopów w setki ton nasion zbóż i roślin oleistych. Z koń­
cem ub. r. placówka w Buku przyjmowała do oczyszczenia 

nasiona z prawie wszystkich województw.

Ładne firanki, czyste obrusy, uprzejma obsługa, duży 
wybór potraw i potężne kotlety, których nie spotka się 
chyba w żadnej z poznańskich restauracji — oto cechy 
Gospody GS iv Buku. Należy ona do najlepszych w wo­
jewództwie i iv roku ub. osiągnęła zysk w wysokości 180 
tys. zł. O mięso przeioażnie nie ma kłopotu, gdyż hoduje 
w tej chwili 40 sztuk trzody chlewnej. Bliższe szczegóły 

— w artykule.

I ■■«■■■ I Ze sportu ■
i -S.la IBW-lecie

Kalisza
W grudniu ub. roku ba­

wiła w Warszawie delegacja 
miasta Kalisza, która przy­
jęta została, przez wice-pre- 
miera Stefana Jędrychcw- 
skiego. Głównym tematem 
rozmowy była sprawa ob­
chodu 1800-lecia miasta Ka­
lisza, w roku 1960.

Dokładny termin obchodu 
ustalony zostanie w drugim 
półroczu 1957 roku. W ra­
mach przygotowań jubileu-
azowych zostanie 
budowa bloków 
nych. Ponadto 
Przedsiębiorstwo 
wo-B udo wlane

zwiększona 
mieszkal- 

Miejskie 
Remonto- 

przeprowa-
dzi remonty szeregu gma­
chów w śródmieściu i przy 
rynku. Do roku 1960 rząd 
przewiduje rozbudowę Kalis- 
skiej Fabryki Pluszu i Aksa­
mitu, fabryki kartonu i Ka­
liskich Zakładów’ Przemysłu 
Jedwabniczego. (t)

Dla 13 rodzin
W Wągrowcu powstanie w bieżą­

cym roku dwupiętrowy budynek 
mieszkalny dla 18 rodzin. Obecnie 
zwozi się już materiał budowlany. 
Ukończenie obiektu przewidziano 
na rok 1958. Blok ten, w którym 
będą dwu- i trzyizbowe mieszka­
nia, jest drugim z kolei obiektem 
nowopowstającego osiedla przy ul. 
Janowieckiej. W przyszłości prze­
widziana jest budowa dwóch dal­
szych bloków mieszkaniowych.

(Zet)

Po pięciu tygodniach
Po pięciotygodniowej przerwie 

pięściarze wszystkich klas ruszyli 
w całym kraju do generalnego ata 
ku. W ubiegłą niedzielę boks kró- 
lował na wszystkich ringach. Li­
gowcy rozpoczęli finisz.

Tym zagadnieniem żyje m. in. 
poznańska Warta wraz z wielką 
rzeszą sympatyków. Pogromcy mi­
strza Polski — CWKS, pięściarze 
szczecińskiej Pogoni, po ciężkiej 
przeprawie, z Wartą, zdołali, dzię­
ki wynikowi — 10:10, wywieźć je­
den punkt, który zapewnia im w 
tej chwili pozostanie w ekstrakla­
sie. Mimo dobrej, postawy „zielo­
nych11 w ostatnich meczach, wido­
ki na utrzymanie się wśród pierw­
szoligowców są znikome, nawet — 
gdyby dwa pozostałe spotkania W ar 
ciarze wygrali. Trudno bowiem, 
przypuszczać, by zespół szczeciń­
ski pozostałe dwa pojedynki prze­
grał. A więc nadal opinia sporto­
wa trzymana jest w napięciu. Co 
będzie?

Kaliska Prosną, jakkolwiek mu- 
siała różnicą małych punktów, od­
dać drugie miejsce w tabeli Gwar­
dii (Gdańsk), pokonała na własnym 
ringu, w pięknym stylu Gwardzi­
stów ze stolicy — 13:7. Najbardziej 
porywającą walkę stoczył w wadze 
średniej Ponanta z Walaskiem, któ 
ty tylko, dzięki rutynie, odniósł 
minimalne zwycięstwo. Kaliszanie 
nie dali jednak za -wygraną. Mu- 
simy zająć stołek wicemistrzowski 
— oto ich dewiza. Zależeć to bę­
dzie od wyników pozostałych 
dwóch spotkań.

A oto pozostałe wyniki niedzieli 
i układ w tabeli:
CWKS (W-wa) — Sparta (Bielsko) 

12:8
Gwardia (Gdańsk) — CWKS (Byd­

goszcz) 15:5
TABELA

1. CWKS (W-wa)
2. Gwardia (Gd.)
3. Prosną
4. Sparta (Bielsko)
5. Pogoń
6. Gwardia (W.wa)
7. CWKS (Bydg.)
8. Warta

12 19 143:97
12 14 122:118
12 14 118:122
12 13 143:97
12 11 113:127
12 9 <196:134
12 8 110:136
12 8 195:135

wejście do II ligi: Stal (Świdnik) 
— Włókniarz (Pabianice) — 20:0. — 
Oto tabela III grupy II ligi:

1. Budowlani (P.)
2. Budowlani (W_wa)t
3. Stal (Gdańsk)
4. Włókniarz (Kai.)
5. Gwardia (Łódź)
6. Stal (St. Wola)
7. Sparta

10 17 127:73
19 13
10 11
11 10
10 8

106:94
116:84
107:111
94:104

11 8 104:118
10 5 64:138

Niedzielne pojedynki, zwłaszcza 
pierwszo- i drugoligowców, mają 
jednak jeszcze pewien ważny a- 
spekt. Walki stanowiły dla naszej 
czołówki przygotowanie do najbliż 
szych spotkań międzypaństwo­
wych. Nasze pięści zmierzą się z re­
prezentacjami NRF w Dortmun­
dzie, z ZSRR we Wrocławiu i sto­
licy Białorusi — Mińsku.

Boks polski, po nieudanej wyprą 
wie do Australii, stoi przed wielką
próbą. (?)

Szermierka

1
 Teatry J

KALISZ — „w małym dom- 
ku11; GOSTYŃ - g. 19 „Grze-» 
sznicy bez wlny“ (Państwowy f 
Teatr z Gniezna). /

/ W POZNANIU: /
/ OPERA: wtorek — „Opowie- 
/ścj Hoffmanna", środa — „Ba- 

ron cygański", czwartek —f 
i „Śpiąca królewna" (przedstaw. f 
i zamknięte), piątek — „Kniaź f 
J Igor", sobota — „Madame But- i 
Jterfly", niedziela — „Legenda 4 
J Bałtyku", poniedziałek — nie- 4 
Jczynna; POLSKI: od wtorku do? 
f niedzieli — „Wieczór trzech * 
f króli", poniedziałek — nieczyn- 
fny; NOWY: wtorek i środa —/ 
f „Szkoła kobiet", czwartek i pią / 
i tek — nieczynny, sobota — / 
a „Brat marnotrawny" (premie-^ 
i ra), niedziela — „Brat marno- 4 
Ttrawny", poniedziałek — nie-’ 
Jczynny; OPERETKA POZNAN- ? 
f SKA: od wtorku do niedzieli — ' 
r „Wesoła wdówka", poniedzia-' 
^łek — nieczynna; KOMEDIA / 
^MUZYCZNA: od poniedziałku f 
(Ido czwartku — nieczynna, pią-/ 
(I tek, sobota i niedziela (po raz 1 
.(Ostatni) — „Rozkoszna dziew-, 
Jeżyna"; LALKI I AKTORA:' 
•.poniedziałek, środa 1 czwartek 
• — nieczynny, wtorek, piątek, 
V sobota 1 niedziela — „O piesku, ' 
(•co chciał być szczotką" । „Jaś 
(•i Małgosia". r

{Kina J
) KALISZ — Wolność: „Berllń- £ 
(Iskl romans", Stylowe: „Panien^ 
pkl z międzymiastowej"; O- 
(|STROW — Przodownik: „Czło- \ 
i wiek na torze", Słońce: „Droga? 
A na scenę"; GNIEZNO — Polo-' 
• nia: „Poznane nocą", Lech:' 
f„Vivere in pace"; LESZNO — / 
(•sportowiec: „Ludzie w bieli". / 

^Radio $
f PROGRAM I f
(• Fala 1.322 m £
i 12.10 — aud. dla wsi; 12.20 —f
«wieś tańczy 1 śpiewa; 12.35 —i 
(Idyskusja przed mikrofonem;! 
\ 13.05 — południowy koncert ży-^ 
iczeń: 14 — utwory komp. ro-? 
Jsyjskich; 14.20 — spółdzielnia 
• satyryczna; 14.40 — chóralne pie' 
(•śni ludowe; 15.10 — Manuel de/ 
f Falla: trzy fragmenty z opery 4 
(• „La vlda breve“; 15.30 — gra ze ) 
(I spół instrumentalny M. Jani- ) 
() cza; 16 — z życia Związku Ra-(j 
a dzleckiego; 16.30 — „Wszędobyl 4 
a scy przybysze' ; pog. Stankie-. 
\ wieża; 16.40 — utwory organo-? 
f we J. S. Bacha; 17.05 — aud. dla’ 
t młodzieży szkolnej; 17.35 — mu ’ 
f zyka taneczna: 18 — rep .liter.; ? 
^18.20 — odpowiadamy słucha-/ 
Sczom w sprawach międzynaro- ) 

dowych; 18.30 — felieton muz.; ; 
19.20 — arcydzieła muz. kamer.1 

a Borodin — II Kwartet smyczko 
x wy D-dur; 20 — „Kłamstwo po- 
• lityczne": słuch, wg opow. Ver- 
fcorsa; 21.30 — ork. tan. „Kome- 
f dy“; 21.50 — „Łowca w łodzi"/ 
l opow. Sonderbyego: 22.10 -X ulu

bione sceny operowe.
Wiadomości: 5, 6, 7, ?, 12.04, 

19, 21 1 23.

G^OS Nr. 24 — Sfr. 6

Zaczęło się od walki z hakatystami
Było to 11 lutego 1907 r. W małej salce zebrało się kilka­

naście osób. Do „pióra1' powołano Stanisława Cieślaka z Do- 
bieżyna, ale właściwie nie miał zbyt wiele do notowania. W 
czasie dyskusji nie było rozbieżności. Wszyscy poparli projekt 
ks. Nizińskiego.
— Zakładamy więc Spół­

dzielnię Rolniczo - Handlową 
„Rolnik" — postanowili jed­
nomyślnie... Uchwalamy przyj 
mować oszczędności do wy­
sokości 100 tys. marek... Jed­
nemu członkowi udzielać się 
będzie pożyczki najwyżej do 
5.000 marek.

Rada nadzorcza wybrała 
prezesem zarządu ks. Niziń­
skiego i powierzyła funkcję 
kasjera Maksymilianowi Ko- 
schmiedrowi.

Pienił się ze złości bur­
mistrz i inni Niemcy, kiedy 
usłyszeli o utworzeniu pol­
skiej spółdzielni w Buku. 
Niemcy rozwijali w tym o- 
kresie intensywną działal­
ność kolonizacyjno-osiedleń- 
czą i przeznaczyli na ten cel 
475 min. marek. Niemieccy 
kupcy zarabiali duże sumy 
na zbożu i innych płodach 
rolnych, zakupywanych na 
pół darmo u chłopów i wła­
ścicieli ziemskich w Póznań- 
skiem. A tu polska ^spółka...

— Może to utrudnić akcję 
kolonizacyjną w gminie — 
niepokoił się burmistrz. Spół 
ka ma udzielać chłopom kre­
dytu, ułatwia sprzedaż zboża, 
ziemniaków...

Przewidywania te nie były 
bez podstaw. Zwłaszcza w 
dni targowe trudno było się 
dostać do biura spółdzielni. 
W roku 1908 „Rolnik" zaku­
pił około 24 tys. cetnarów zbo 
ża, a 5 lat później 44.655. 
Prywatni handlarze mieli 
coraz mniej dostawców'. Da­
remnie biegali za przyjeżdża 
jącymi wozami i starali się 
agitować. Rolnicy przekonali 
się, w jakim stopniu byli wy 
korzystywani przez kupców.

Bukowski „Rolnik" płacił 
wysokie ceny za ziemiopłody. 
Przyszedł niejednemu z po­
mocą, udzielając dogodnego 
kredytu, zaopatrywał ich w 
tanie nawozy, pasze, nasio­
na i opał. Z inicjatywy/„Rol­
nika" zaczęto uprawiać w o- 
kolicy jednolite odmiany zbo 
ża i szeroko stosować nawo­
zy sztuczne.

Toteż duży ruch panował 
w „Rolniku?. Nieraz zakupy­
wano w dniii targowym 5—10 
wagonów zboża/a sprzeda­
wano 5 wagonów paszy. Dio­
nizy Vogel, który kierował 
spółdzielnią od 1927 r. do wy 
buchu wojny, dzielnie bronił 
jej interesów. On to właści­
wie uchronił „Rolnika" od 
upadłości, kiedy w latach 
1930—1932 spadły

nie ceny na zboże i trudno 
było wyegzekwować należno­
ści. Vogel potrafił ściągnąć 
do 80 proc, wszystkich należ­
ności i wyprowadził spół­
dzielnię z perypetii. Po woj­
nie został jednak odsunięty 
od władz spółdzielni. Nie u- 
jawnił, że był komendantem 
powiatowym AK, a to był w 
tym czasie poważny zarzut.

W kwietniu 1945 r. znowu 
reaktywowano Spółdzielnię 
Rolniczą. W tym czasie w Bu 
ku istniała również Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" i „Zgoda", ale nie 
przejawiały obie żadnej dzia 
łalnoścl. W związku z unifi­
kacją w roku 1949 połączono 
„Rolnik" i „Zgodę" w jedną 
— Gminną Spółdzielnię „Sa 
mopomoc Chłopska". Spół­
dzielnia rozszerzała coraz bar

Rozrachunek 
z handlem

Jarociński PZGS, PSS i 
MHD wykonały plany obro­
tu w 1956 r. w 108,7%. Naj­
wyższe obroty osiągnął w 
tym czasie PZGS. Zaopatrzę 
nie ludności w artykuły kon­
sumpcyjne, które było niedo­
stateczne w I półroczu, uleg­
ło nieznacznej poprawie w 
drugiej połowie ub. roku. Po 
lepszyło się zaopatrzenie w 
mięso, tłuszcze, przetwory 
mięsne oraz w artykuły go­
spodarstwa domowego. Były 
jednak braki w takich arty­
kułach jak masło, sery, mą­
ka pszenna luksusowa, kaśz 
ki, artykuły rybne. W pro­
dukcji przemysłowej notowa 
no braki artykułów elektro­
technicznych i motoryzacyj­
nych. W grupie artykułów 
włókiennlczo-odzieżowych i 
obuwniczych brak było wy­
sokogatunkowych tkanin o 
urozmaiconych deseniach, 
szczupła skala numeracji 
odzieży i obuwia, mała Ilość 
artykułów sezonowych i arty 
kułów dziecięcych. Wyraźny 
niedostatek wystąpił w zao­
patrzeniu wrsi w nawozy s^tu 
czne, maszyny 1 narzędzia 
rolnicze oraz materiały budo 
wlane. Ten odcinek zaopa­
trzenia wsi wpływał ujem­
nie na rozwój gospodarki 
rolnej.

Naleją przypuszczać, ie 
piony handlowe dołożą sta­
rań, aby usunąć istniejące 
zaniedbania, których przy­
czyną nie zawsze są tzw.

trudności. (Alk)gwałtów- obiektywne

dziej swą działalność i prze­
jęła całość zaopatrzenia.

Dziś w każdej prawie gro­
madzie istnieje dobrze zao­
patrzony sklep GS. Na ka­
mienicach przy Rynku w Bu 
ku i |irzy sąsiednich ulicach, 
widać wiele zielonych szyl­
dów z napisem „Gminna Spół 
dzielnia". Zarząd GS prowa­
dzi ogółem 32 sklepy (w tym 
21 w Buku), 3 piekarnie, ciast 
karnię, gospodę, masarnię i 
oczyszczalnię nasion. A wy­
niki?

— To jedna z najlepszych Spól 
dzielni w kraju — chwali przy 
każdej sposobności prezes Woje­
wódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni. — Przynosi milionowe 
zyski. W ciągu 50 lat istnienia 
Spółdzielni w Buku nie wpłynę­
ła ani jedna sprawa do sądu o 
manko czy nadużycia.

W sprawozdaniu głównego księ­
gowego Wacława Albrechta rzu­
cają się w oczy inne cyfry... W 
roku 1955 Spółdzielnia wypraco­
wała zysk w wysokości 4.879.000 zł. 
W roku 1956 wpłaciła do Skarbu 
Państwa 4.58S.0G0 zł z tytułu aku­
mulacji i uzyskała zysk w wyso­
kości ponad 3.190.000 zł.

Wysokie dywidendy przy­
ciągnęły do Spółdzielni setki 
nowych członków. Wiele ko­
biet z Buku korzysta z elek­
trycznych pralek, które wy­
pożycza GS za bardzo niską 
opłatą. Część dochodów Spół 
dzielni przeznaczono w la­
tach ubiegłych na szkoły i 
różne zrzeszenia. Dziesiątki 
kobiet nauczyło się kroju i 
szycia na kursach zorganizo­
wanych przez GS; spółdziel­
nia zaopatrzyła bezinteresow 
nie sąsiednie gromady w ap­
teczki, a w przyszłości chce 
wybudować we wsiach wła­
sne lokale sklepowe z urzą­
dzeniami socjalnymi dla 
miejscowej ludności.

Prezes GS Stefan Filipiak, 
który pracuje w' bukowskiej 
Spółdzielni od 1935 roku, był 
po wyzwoleniu jednym z 
tych, którzy przyczynili się 
do ponownego uruchomienia 
„Rolnika". Zna Spółdzielnię 
na wylot. Pełen jest inicjaty 
wy i pomysłowości i, jak wi­
dzimy, potrafi osiągać wyni­
ki. #

W tych dniach przypada 
50-lecie istnienia bukowskiej 
Spółdzielni. Działalność jej 
obrazuje w pewnym stopniu 
zmiany i przeobrażenia, któ­
re dokonywały się w Polsce 
w latach istnienia „Rolnika". 
Różnie kształtowały się jej 
losy, ale do rozkwitu doszło 
właściwie po wyzwoleniu. W 
okresie swego Istnienia wiele 
uczyniła dla wsi i jest przy­
kładem, ile można wspólnie 
osiągnąć przy dobrej pracy i 
organizacji.

Bronisław LISOWSKI

Przejdźmy do n ligi, w której 
Wielkopolska żywo obserwuje — 
zmagania trzech reprezentantów: 
Budowlanych, Włókniarza z Kali­
sza i AZS.

Według wszelkich przypuszczeń, 
ewentualny spadek Warty (oby on 
nie nastąpił!), wynagrodzą kroczą­
cy od zwycięstwa do zwycięstwa 
Budowlani. Po ostatniej wygranej 
nad łódzką Gwardią — 12:8, umoc­
nili oni swoją pozycję w tabeli 
grupy III. Włókniarze, mimo ;,u- 
eieczki" Grzelaka do Prosny, utrzy 
mują się jeszcze w środku tabeli, 
choć niespodziewanie wysoko prze 
grali z gdańską Stalą — 4:10.

Akademicy pauzowali. Ich pozy­
cja jest silnie zagrożona spadkiem. 
A może ambitnej dziesiątce mgr. 
Kowalskiego uśmiechnie się los? — 
Zobaczymy...

Pozostałe wyniki, uzyskane w II 
lidze, są następujące: Wisła — Pa- 
fawag — 0:20 w. o., Concordia — 
Motor — 10:10, Stal (Radom) — 
Gwardia (Opole) — 9:9, Cracovia —• 
Gedania — 8:12, Stal (Stalowa Wo­
la) — Gedania — 8:12. W meczu o

podbiła seien
W wojewódzkich mistrzostwach 

szermierczych klasy III, organizo­
wanych przez Wartę w szpadzie — 
zwyciężył, po barażu, Wasyłyk 
(Zryw) przed Walewskim (Warta) i 
Koiaięwskim — LZS (Śrem). Bar­
dzo dobrze wypadły konkurencje 
szablowe, przy dużym zaintereso­
waniu startujących, m. in. zawod­
ników dwóch ruchliwych ośrod­
ków prowincjonalnych — Śremu i 
Wrześni. I tutaj pierwsze miejsce, 
dopiero po barażu, zdobył, po rów 
norzędnej walce, Jezierny (Zryw) 
przed swym kolegą klubowym — 
Chmielnikiem i Sołtysiakiem ze 
Śremu. Dwaj pierwsi, wychowan­
kowie trenera Hoffy, wyraźnie od­
różniali się wraz z reprezentantem 
Sremskiego LZS od pozostałych 
szablistów. (x)

Ze zm ennym 
szczęściem

Nienajlepiej wiedzie się wielko­
polskim koszykarzom w rozgryw­
kach mistrzowskich III ligi. Oto 
wyniki ostatniej niedzieli:

MĘŻCZYZN!
AZS (\Vrocław) — Polonia (Le­

szno) 49:45
Kolejarz (Rawicz) — LZS (Krosno 

Odrz.) 85:52
Stal (Z. Góra) — Sparta (Poznań) 

53:41
Stal (Wrocław) — Zieloni (Zielona 

Góra) 55:54
KOBIETY

Zieloni (Z. Góra) — AZS (Wro­
cław) 32:65
...pomyślnie w siatkówce

AZS (Poznań) — Zieloni (Z. Góra) 
3:1

Zryw (Poznań) — Stal (Z. Góra) 
3:1

Zryw (Poznań) — Zieloni (Zielona 
Góra) 3:2

AZS (Poznań) — Stal (Zielona 
Góra) 3:0

KLASA A MĘŻCZYZN
Kolejarz (Rawicz) — LZS (Mię­

dzychód) 3:0

Tempo rzeczywiście „rekordowe
Kiedy się zastanawiam nad pow 

Staniem zalążka poczwarki, z któ­
rej się wykluwa mól biurokracji, 
wyda je mi się, że u jej źródła le­
ży przechwałka — ta znana Już 
od Zagłoby cecha narodowa na­
szej społeczności. Papierkowy ko­
rowód, towarzyszący każdemu 
poważniejszemu zamierzeniu, mu­
si zapełnić lukę powstałą między 
tym co mówimy, a tym co robi­
my lub mamy zamiar robić.

Historia, o której pisze nam je­
den z czytelników, wydaje się 
naprawdę bajką z krainy wszel­
kich możliwości. Niestety, jest 
smutną rzeczywistością. Otóż pe­
wien lekarz weterynarii (nazwisko 
znane redakcji) postanowił w 
grudniu 1954 r. rozpocząć starania 
o nabycie samochodu osobowego 
(co jest przecież chęcią zupełnie 
normalną nawet u nas). W tym 
celu napisał do redakcji „Motor” 
z prośbą o informacje, gdzie moż­
na otrzymać talon na kupno ta­
kiego wozu. Odpisano mu, że wi­
nien zwrócić się do Wydziału Ko­
munikacji Drogowej Prezydium 
WRN, załączając poparcie zakła­
du pracy. Tak też zrobił. 25 stycz­
nia 1935 r. otrzymał odpowiedź 
polecającą mu przesłać wniosek 
wraz z uwierfcytelnionym odpi­
sem pozwolenia na prowadzenie 
pojazdów do Rejonowego Biura 
Handlu Sprzętem Samochodowym 
w Poznaniu. Tak też zrobił... I 
czekał. ' I

Upływały dii. tygodnie i mie­
siące, a pełen wiary i nadziei le­
karz — czekaA. Razem z nim cze­
kały chore krówki, świnki i ko­
niki, „zamieszkujące” jeden z naj 
większych powiatów naszego wo­
jewództwa. Wreszcie po... dwóch 
latach przyszła odpowiedź. Wy­
dział Kom. Dróg, zwraca wszyst­
kie papiery, komunikując, że od 
1 I 1957 r. jednostki administracji 
państwowej, urzędy i instytucje 
sprzedają samochody osobowe we 
własnym zakresie.

Rozgoryczenie naszego czytelni­
ka jest zupełnie zrozumiałe, bo

przecież można było po prostu 
od razu odpisać, że samochodów 
na razie nie ma lub, że należy po­
czekać.

Szczęściem przysłowiowa lipa 
zaczęła już u nas przekwltać, a 
z nią główna pożywka dla wstręt­
nego owada biurokracji. Co nam 
jednak krwi napsuł, to napsuł. I 
jeszcze, niestety, stronami psu­
je... (A. Z.)

Zespoły LPŻ — 
samodzielne

Zgodnie z porozumieniem 
Zarządu Głównego Ligi Przy 
jaciół żołnierza i Minister­
stwa Kultury i Sztuki zespo­
ły artystyczne Ligi Przyja­
ciół żołnierza będą pracowa­
ły samodzielnie.

Dobrze pracujący i aktyw­
ny szamotulski zespół regio­
nalny pod kierownictwem 
Janiny Fcltynowej przejdzie 
w najbliższych dniach na 
pracę w oparciu o własny za 
rząd — pod opieką i nadzo­
rem Oddziału Kultury Pre­
zydium Powiatowej Rady Na 
rodowej. Dla utrzymania te; 
go zespołu, który zdobył już 
dużą popularność poza gra­
nicami powiatu, wśród akty 
wu kulturalnego Szczecina i 
nawet w Berlinie, przewi­
dziane będą pewne dotacje 
ze strony Państwa. Po prze­
jęciu zespołu przez Radę Na 
rodową zespół opracuje plan 
swojego działania, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem śro­
dowisk miejskich naszego 
powiatu, które dotychczas 
nie widziały widowiska ludo­
wego — Wesela Szamotuł* 
skiego. (S. H.)


